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S trach pozbawia naszych konserwaty**0*  róń 
Wnowsgi um ysłowej i wt yka  im *  ,r . f l - e 
obosieczną, a w użyciu bardzo zwodnic*4: 
p r a w d ę

ma r»2sU IGI LCWftłlUUłS r .n u io i "  • ,
D a s z y ń s k i e g o  we Lwowie coraz w' 1
*Xans powodzenia. Znaczące w  ł/®  „l -„f  
było zgw m adzenie wyborców I w o w s ^ _ ,  p - 
chodzących, jak głoszą nadpełtw**4 *!11® . . ’
„*e w s z y s t k i c h  d y  k a s t e r y t  « ^ a n i -  
e z y c  k “ (sic!). Uchwalono na te® />V m 
zebraniu popierać kandydaturę  Pr<^, ^  80
fisiów galicyjskich pomimo, że ?  D* Wy­
znanie jego  politycznej wiary 81 ̂  gadzsja, 
u dlatego tylko, aby w m oeo*d Prze i Jfgo  wybór 
opozycye s jmową.' Tu a 6* " * ? ’ wy-
razem była  tylko mniei*a°8 yw ateh  lwo- 
w sk iih , je*t przecież ciehawem signum tempo- 
ris. Po prosta dotyehc*»“0*® iz *a y w szechw ła­
dnej w k ra ją  k lik i, Pr8®i* y  8,*l j*ż w szyst­
kim i dały  się im tak we znaki, że zaczynają 
ludz.c w ołać: tr»«h» n* . •szechw raanych  
terorysiów  wv*lać D aszyńskiego, bo dem okraci 
lą  zbyt łagodni.

A niem ało do poparcia kandydatu ry  s ^ y * ''*  
■tyczni j pr»ve»yni* l*k io  jej kontrkandydat 
Osobistość dra P 'ć taka  jest z wielu wzglądów 
sym patyczna; charak ter czysty, bez zarzo*u, nie 
pozbawiony " “e g'*- Dr. P .ą tak  m i»ł c ia s is p o -  
aobuotć wytworzyć sobie we Lwowie mlne kolo 
zw l e n n i k ó w ;  w t e j  c h w i l i  j e d n a k  j e s t  
m i n i g t r e m  i jak 0 taki nie ® 'ż ’ u c h i d z ć  
za kandydata  n i r :  a l e ż n e g 0 , a  jaż co nąj 
m oici, o p o z y c y j n e g o  l *  *■> j L^0 stolica 
k ra 1 u, powinien przebić d*6 f 08 1 k ,ó ry^F me 
za<ilał uwoim gl se ir i d z ia ła łe  ś oą tej s 'r  ny 
Izby, k t ó  a paraliżuje w szystkie postępowe, i 
dem okratyczne u W o « D »! p o s e ł  s t o l i c y  
k r a j u  p o w i n i e 11 z * 9 5 M ć  w g r o n i e  po  
s t ę p o w y c h  p o s ł ó w  m i e j s k i c h .  Czy 
p. Piętak j» k® raa  8 dworu i m inister, rolę 
tak ą  zechciałby nietylko przyjąć, ale ze sku t 
kiem  ja  od«gr , 6. — można poważne m itć  w ąt­
pi w śeL

U r Pi9taz  należ łb y  w Sejm ie do tych licz­
ny h posłów, t ió rz y  do konse w atystów  się me 
»»iJ.--:.ją i nii-.ń f-k ty i zoie nie są t  m ając o(Q 
bistych przyjaciół po jednej i drugiej stropie 
Izby, nie zdobyw ają ei«* na polityczną odwagę, 
aby  w nauow esej chwili stanąć po stronie opo- 
ayey] i  swi ja  veło rzueić pud stopy większości. 
T ak a  bezbarwność d o I : tyczna nie może nikogo 
zsd iwolnić; ona jest w p r-s t szkodliw ą dta m j 
żywotniejszych interesów  kra ją . To czają wszy 
ioy  i d la tigo , w obecnym acha wyborczym we 
Lwowie, kandydatu ra  ckrajna, radykalna, za­
czyna w b r a k u  i n n  e j , grom adz;ć tych wszy 
stkich, co z powodów piw yższych, przeciw ni są
kandydaturze m inistra.

Pow inna więc w y p ły n ą ć , na lwowskich flak- 
taeh w yborczych , poważna k a n d y d a t u r a  
*r * e e i _  0 charak terze opjzycy.jiym , choć nid
soc^ab^tycznym  — ale i nie rządowa, za jaką 
uchodzić u u s i / b a d ź  co b ą d ź , kandydatur*  mi 
uiatra. Jakkolw iek  Dowiem kruszyliśm y w swoim 
c«M e kop i, aa utworzeniem  kuryi prw szeebnej 
W 8e)mow^ . e ^ a e y i  w yborczej, aby i stan 
robotniczy n. .-i % Sejmie krajow ym  swoich przed­
stawicieli , gdy p rz y d a n o  mu ich w parlam en­
cie, -  FW Cież me sądzim y, aby przywódca 
gjCyalne) dem okraeyi d la  tego m iał posiadsć 
kwslifib *cy f  “  P°"*a lwowskiego, że zwolenni­
kiem  jo*1 *k r8lne) . “Pozycyjnej t a k t y k i .  Poseł 
powinien byc przo stawieielom p o l i t y c z n y c h

p r z e k o n a ń  większości swoich wyborców, a 
przecież większość wyborców lwow skich do obo- 
zu socyaluej dem oh acyi nie na leż r. O tem ta k ie  
powinni pam iętać ci, co w r  r u n k  o w o i z r e- 
* t r y k c y a m i staw iają  kandydatu rę  D aszyń­
skiego.

Czyżby a  ęc Lwów nie zdobył się na kandy­
data niezależnego, postępowego i narodowego, 
k tó r ib y  nie był ani m in s tre m , ani socyAlnym 
dem okratą? ... Jeszcze czas, — należy się n a ­
myśleć.

Otóż kandydatu ra  Daszyńskiego we Lwowie, 
a S to ja łow sbego  w M ocheńskiem , pozbaw ia ur- 
*an panów krakow skich rów now agi w osądza­
nia w yoadków  ehwili. Podrażniona wyob ażnia 
Dozwala mu zdobyć się jedyn ie  na obelgi, rzu ­
cane, ni itąd  ni zowąd, pod ad rtssm  dem okra­
tów , i na rady, zbyt d z iec in n e , aby  ich ludzie 
dojrzali słuchać zechcieli. Czas nie jeBt zdolnyga 
odróżnić „nałogowego konspiratora - pseudo ps; 
tryotę" od w yznaw cy kosm opolitycznych idei 
społecznego przew ro tu , „L igi polskiej" od mię 
dzynarodow yrh prądów, — bo jedno i drugie 
burzy, a Czas chce terażaiejsz iść . konserwować.

N aturaln ie tw ierdzenie orgsDU konserw atyw ne­
mu jest równie obelżywe, ja k  niepraw dziw e. 
Hord iwanie w p rak tyce publicznej takim  zasa 
dom w ydaje też dzisiaj cwoce. Nie chciała kon­
serw aty w n i rządow a k lika  „„pairyozów ", ryła 
g ru n t pod nim i przez la t 3'>, —  » •  teraz Da 
-zyńskich i S tojałow skieh. To w*«ze dzieło!

M yd le n ie  oczu.

(Korespundencua „ N o w j R eform y*.)
W ie d e ń , >8 lutego.

W je d iy m  z ostatnich listów wypow iedzieli! 
my przekonanie, że spraw ozdania pism wiedeń 
hkicb, zw łaszcza zaś N ow ej Pressy, tej zawodu 
wej burzycielki w szystkich dotychczasowych n- 
siłow ań w k ierunku zażeguania sw arów  narodo­
wościowych, ty lko dlategu są tak  łagodne i s ło ­
neczne, żeby vt r  .zie nieosiagnięcia pożądanych 
rezultatów , tem  łatw iej winę nied jś -i* do zgo 
dy zwalić można na Czechów. Dzisiejszy a rty ­
ku ł wstępny N ow ej F  e n y  potw ierdza w zna 
ozuej ezęści słusznuść naszego przypdssczeoia.

Pismu to liezy aię już  z faktem  bezowocności 
kooferencyj ugodowych i dziś już szuka za 
winnym . Monitor giełdow y w praw dzie d z i ś  
nie ma jeszrze śm iałości w skazać nań  palcem ; 
z w ykrętnych je j argum entów  wnosić jed n ak  
można, że jeszcze przed rozpoczęciem obrad 
parlam entarnych nędzny ten dziennik ja k o  „w in­
nych" wym ieni w pierwszej linii naturaln ie  
Czechów, nastepuie zaś praw icę, a w s z c z e ­
g ó ł  n o ś c i P o l a k ó w .  N . F r. Presse dziś już 
rozpuczyna m isterną tkaninę fałszów i perfi 
dnych argum entów , a jako punk t wyjścia wy 
■uwa wiadomość i przez czeskie pism a pedaną, 
że czescy przywódcy, z okazyi konferencyi 
w tycb u aiach odbytej, oświadczyli p. J a w o r  
s k i e m n ,  iż nie odstąpią od obstrnkcyi, jeżeli 
rząd w spraw ie czeskiego języka urzędowego 
w okręgach czeskich przed rozpoczęciem sesyi 
parlam entarnej j ik ie g o ś  stanowczego kroku nie 
u iyni W praw dzie, rozum uje nadobne pismo 
w ieacń iKie, p. Jaw orsk i Czechom na to d cł ^  
„ j e s z c z e "  oup iwiedzi m e dał, spodziewam y 
się atoli ., i tak  dalej i  gracyą dowodzić będzie 
dalej, aż — jak  to pisma w iedeńskie nezynił» 
za hr. Clarego —  za k ilka  dn i Polacy n ap ię­
tnowani będą jako głów ni w inowajcy. Z a g ło ­

sem N . F r . Preese pójdą o rg am  naszych n a j­
serdeczniejszych i w net usłyszym y ogólne hasło: 
Los von Oalizien i tak i w um ysłach powstanie 
zam ęt, że naw et ekspozytura N owej Pressy we 
Lwowie z łatw ością zdoca wmówić w społe 
czeństwo polskie, że Kolo polskie przez aojasz 
z Czechami sprowadzało nieszczęście na k ra j i 
na Anstryę.

W iemy o tem dobrze, że sami nie potrafimy 
się oprzeć skutkom  tej system atycznie upraw ia­
nej hecy przeeiw Polakom , mamy je d n a k  na 
dz.eję, że w ykazując oałą ohydę tak ty k i nie­
mieckiej i jej organów , zmusimy moralnie całą 
uczciwą prasę, aby w r» j z nam i do w alki p rze­
ciw tej krucyacie s u n ę ły .

W ykazać szalbierczość polityki Niemców opo- 
zycyjnych je s t tem ła tw iej, gdy  oprzeć się mo­
żna na fakcie, a je s t  nim epizod z rządów  hr. 
Clarego. Sytuacya była podobna do dzisiejszej, 
a raczej dzisiejsza je s t ty lko dalszym  ciągiem 
przez hr. C lartgo  stworzonego położenia. S ku t 
kiem  jednostronnego zniesienia rozporządzeń ję 
zykow ych, zmuszono Czechów do energicznej 
opozycyi wobec rządu. Powierzchowni politycy, a 
do tsk ieh  zaliczaliśm y zawsze tych przywódców 
opozycyi niem ieckiej, pod k tó ry  h wpływ em  hr. 
C lary ciągle zostaw ał, na opór czeski popadzili 
„ r o z b i j a n i e  p r a w i c y " .  Rozbijanie rozpo 
częło się w pras ę punktualnie po 5 paździor 
n iks, —  w którym  to dniu kom isys parlam en­
tarna  praw icy w rezolncyi stw ierdziła  istnienie 
w iększości i ośw iadczyła postanowienie dalszego 
w ytrw ania w sojuszu. T e ra t , rozbijanie" do­
piero na dobre się roznoczęło, a k tiko lw iek  za ­
pom niałby, ja k  nas, Polaków , przy  t«m często 
wano tego odsyłam y do artyku łów  w Deutsches 
Volkśblatt o G alicyi i Polakach, zwłaszcza, je 
żeli się nie m ylim y, a 22 października.

Podburzanie przeciw  praw icy, a głów nie prze 
ciw Polakom  dla tego, że „biernie popierają 
obstrnkcyę czeską", m iało ściśle określony cel 
Chodziło o uhałam nceoie opinii i wmówienie 
w ogół. zwłanzeza niem iecki, że Niem cy są czy 
atej wody patryotam i au stry ack im i, a zarazem 
o d w r ó c e n i e  uwagi tego samego o g ó ln , że 
c h c ą  n i m i  b y ć  k o s z t e m  g ł o s ó w ,  c z e  
■ k i c h ,  p o l s k i c h  i n i e m i e c k i c h  k o n  
a e r w a t y s t ó w .  Nieme>m ro bit>Tt*riiceQie tak  
dalece się udało, że śmieli codziennie w itb ie  
i w prasie denuocyuw ać „starego lisa" Jaw or 
■kiego, „w ichrzyciela" Bilińskiego i „Jezuitę" 
Puchem, że nie dotrzym ują danrgo słow a, a n ik t 
ich się nie zapy ta ł, dlaczego, jeżeli takim i są 
pa tryo tam i, w łasnych głosów rządow i —  „ich 
randowi" — do dyspozycyi nie oddali.

Do skuteczności tej szal biorczej tak ty k i przy­
czyniło się ogrom nie wiele optyczne studzenie 
(mniej grzeczni nazw ali to polityczna ciemnotą) 
hr. Clarego, którem u się zdawało, że w j starczy, 
żeby Czesi zaniechali obstru k cy i, albo Polaey 
uroczyście opuścili szeregi praw icy, aby rząd 
tak  zw. „konieczności państwowe" m ógł w Izbie 
przeprow adzić. Z  tego błędu i z szału, ż* istn ie­
je  sposób fizycznego „łam ania" obstrukcyi, wy 
leczył się h r. Clary dopiero podczas burzliwego 
posiedzenia komisyi ugodowi z 15 grudnia r. z. 
Przew odniczący komisyi dr. B i l i ń s k i ,  umyśl 
nie urządził pierw szą część posiedzenia w edług 
życzeń rz ą d u , żeby mu w drugiej części dać 
sposobność do przekonania s i ę , że „przem oc^" 
nie zdoła się złam ać oporu żsdoego stronnictw a, 
liczebnie tak  silnego, jak  Czesi. Pam iętne to 
posiedzenie podziałało też otrzeźwiająco na  Koło 
polskie, którego znaczna część powoli nlegać 
zaczynała snggestyi pism niem ieckich i, niestety , 
jednego  pisma polskiego. Przekonaw szy s i ę , że

Niemcy „z p o g a r d ą "  odrzucają m yśl łączenia 
się z Polakam i i k lerykałam i w sta ły  sojus? 
parlam entarny i że jedynie tylko za pomocą 
i c h  g ł o s ó w  utrzym ać chcą dla Niemców 
przychylny riąd  hr. Clareg«, a nadto a  korony 
zyskać uznanie dla patryotycznych stronnictw , — 
po długiej, wyczerpującej d y sk n sy i, uchwalili 
rezolucyę z dnia 17 grudnia, u której rządowi 
czynią zarzut, że sam w pędził Czechów w ob- 
strukr-yę. Przytoczenie całego tego szeregu fak 
tów było może nużącem. Nie w ahaliśm y się je 
dnak  wspomnieć o n ic h , uw ażając je  jak o  źró­
dło, z którego czerpać pow inniśm y informacye 
podczas najbliższej kam panii parlam entarnej.

P rasa  niem iecka i Niemcy rozpoczynają tę 
sam ą grę i tak  samo jak  za hr. Clarego, chcą 
Polaków  użyć ais den Słossball. Pan Jaw orsk i, 
pouczony doświadczeniem , powinien tym  razem 
odpowiedzieć Niemcom zupełnie jasno, że to, o 
co na razie idzie —  n i e  j e s t  kw estyą ugru 
powania stronnietw  —  lecz kw estyą i l o ś c i  
g ł o s ó w .  Jeżeli Niem cy, rządow i się odgrażają 
o b s t i a k c y ą  na w ypadek, gdyby tenże kon- 
ceayą w kw estyi językow ej chciał Czechów dla 
siebie pozyskać, to muszą s » m i za rządem  gło ­
sować. Jeżeli jedna t Niem cy na dotychczssowem  
stanow isku słram m  w ytrw ajs, to rząd przędło 
żeń w Izbie nie przeprow adzi, choćby praw ica 
była ofieyaluie rozbita, a Czesi żadnej obBtruk- 
cyi nie robili.

M ydleniu oczu i bałam ucenia opinii hecą p rze ­
ciw praw icy i Polakom , trzeba raz na zawsze 
kres położyć; to powinno być w ytyczną polityki 
K oła polskiego i jej pfzywódzców w najbliższej 
sesyi parlam entarnej.

W o j u a.
Przyprow adzenie odsieczy dla K i m b e r  1 e y ’u 

przez m arszałka R o b e r  t s a ,  w zględnie gener. 
F  r  e n c h’a, w yw ołało w A nglii olbrzymi entd 
zyazm, którego je d n a k  nie podzielają wojskowe 
ko ła  w Londynie, opierając swój pesymizm, o- 
prócz innych powodów, przedew szystkiem  na 
oadzw yesaj niej igo-.j s t j l  zzcyi depesz i  głów nej 
kw atery , oraz i>  zwycięskiem  posuwaniu sie 
B erów od C o l s s b e r g u  przez R e n d . b u r g  
ku A r n n d e l i N a a u w P o r t .  W edle ostatn ■ h 
d ep tsz  przebieg akcyi na zachodnim  teatrze woj 
ny przedstaw ia się w następujący sposób:

M arszałek Roberta prawdopodobnie w celu 
odwrócenia uwagi Boerów, rozkazał 11 b. m. 
podpułkow nikow i H a n n a y’o w i wykonać z o 
buzu pod O r a n g e R i v e r  dyw ersyę w zupeł­
nie innym  k ie ru rk u , un iie li m iał zam iar sam 
uderzyć. I  rzeczyw  ście, ruszy ł on z odsieczą 
dla K im berley’u tegoż dnia a punktu, którego 
bliżej nie oznaczają depesze urzędowe. W dniach 
12 i 13 (poniedziałek i w torek) jego  straż p rze­
dnia pod dowództwem gen. F re n c h s , złożona 
przew ażnie z jazdy, prze kroczyła rzeki R i e t 
i M o d d e r, poczem zbliżyło s ę od południa 
wpgo wschodu k a  K im berley’owi. O w ypadkach  
jodnak z dniu 14 i 15 (środa i czw artek) nic 
niewiadomo. Dopiero w nocy s 15 na 16 (z czw art 
ku ńa piątek) gen. French do tarł do K im ber- 
ley ’u, skąd zalega pod wodzą pułkow nika K e  
k e w i c h ’a uczyniła wycieczkę, widząc Bu erów 
opuszczających zajmowane dotąd stanow iska.

W tym  samym czasie, gdy gen. French dąży ł k a  
K im berley’ow i, głów na część korpusu m arsz. 
R obertsa w yruszy.* ku J a c o b s d h a l ,  m iej­
scowości, le iąee j już na terytoryum  republik i

OrańskJej, a w odległości mniej więcej 150 km . 
od jej stolicy, B I o e m f o n t e i n .  Po zajęciu Ja- 
eobsdhalu w ysłano stam tąd zaraz na pościg od­
dzia ły  gen. K e l l y - K e n n y ’e g o  i gen. K n o -  
i i  za Ci fająeym i się B .eram i. Ze gen. C r o n j e  
dowodzący Bueram i w zachodom) Oran: i nie da ł 
się Anglikom  zaskoczyć, św iadczy o tem fakt, 
iż odwrotu swego dokonał nadzw yczaj szybko, 
a przyiem  —  co najw ażniejsza — i  ten spo­
sób, iż ADglicy są w zupełnej nieświadom ości 
tego, w jak im  k ierunku cofnęły się głów ne siły  
boerskie. W praw dzie marsz. Roberta donosi, że 
gen. K e l l y  K e n n y  zdobył część pociągów 
boergkich ze znacznem i zapasam i żywności, b ro­
ni i am unicyi, je d n a k  nie można tw ierdzić, ezy 
głów ne siły  gen. Cronje zn a jd sją  się w łaśnie 
w tem miejscu, gdzie udało się Anglikom  dości­
gnąć cof*iBC;, się obóz nieprzyjacielski. Owszem 
przypuszczać raczejby należało, że Boerowiu, wi 
dząc przew agę A nglików  (stosunek ja k  3 :1 ), 
rozdzielili się na więcej części, z k tórych k ilk a  
pozostało w bl.okości K im berley’u z Zamiarem 
niepokojem * A nglików  i przecinania im komu* 
nikacyi.

Przejście Boerów w okolicach Colesbergu do 
rachów  zaczepnych i to uwieńczone powodze­
niem, napełnia obaw ą, ju k  to wyżej w spom nie­
liśmy, fachowe k o ła  londyńskie. Rzeczywiście, 
rzut oka na m apę w ystarcza, aby zrozumieć, j a ­
kie niebezpieczeństwo może grozić korpnsow i 
marsz. Robertsa na w ypadek, gdyby w tej s tro ­
nie teatrn  wojny udało aię Boerom odepchnąć 
siły  angielskie poza N aauw -Port ku  południow i. 
W tedy bowiem m ogłaby wpaść w ręce Boerów 
ezęść jeu  nej linii kolejowej, łączącej korpus 
marsz. R obertsa z jego głów ną podstaw ą opera- 
cyioą w K a p s z t a d z i e .  Do tego zaś bardzo 
łatw o przyjść może, jeśli b rygada gener. C i e ­
rne n t s a, licząca co najw yżej 5000 ludzi, nie 
otrzym a dość wcześnie posiłków  Boerowie m ają 
bowiem nad  nią liczebna przew aga.

Nie ty lko jed n ak  pod Colesbrrgiem  przeszli 
Boerowie do tak tyk i zaczepnej. U czynili oni to 
samo rów nież pod M o l t e  n o , gdzie w ubiegły  
piątek zaatakow ali A nglików  dowodzonych przez 
gen. G a t a c i e ’a.  Szczegółów o w yniku a a lk i  
w tej okolicy dotąd brakuje.

N ie u n to j ciekaw a jest wiadomość, k tó ra  w 
formie pogłoski, pochodzącej ze żródes boerakich, 
d is ta ła  się do Londynu przea L o u r e n ę o -  
M a r ą u e s ,  a mianowicie, że gener. B u  11 e r  
p o r a ź  c z w a r t y  p r z e k r o c z y ł  W.  T u g e -  
l ę  i p o n o w n i e  k u s i  s i ę  o z d o b y c i e  
w z g ó r z  \ a a l k r a n t z .  G ly b y  spraw dziła  się 
ta  pogłoska, to m :elibyśm y przed oczyma cały 
szereg w alk , sk łada jących  się na jeao ą  w i t l s j  
“ałość, w alk , toczących się na oibrzymiem pó ł­
kolu, k tó re  sięga cd k ra ją  Zalusów aż po Kim- 
berley.

N adspodziew ane przeciąganie się zapasów m ię­
dzy m ikroskopijnem i republikam i a potężaą A n­
glią, nie ty lko nie osłabia zaciętości stron w al­
czących, lecz owszem ją potęguje. W L ondynie 
odm ownie odpowiedziano na poufnie postawione 
pytan ie, co do ewentualnego pośrednictw a poko­
jow ego prezydenta M a c  K i n i e y ’a,  Boerowie 
z*ś go tu ją  się do w alki na śmierć i życie. A n ­
glicy, wkroczywszy na terytoryum  O ranii, zs 
stali farm y opuszczone przez m ieszkańców , do­
bytek  uprowadzony, jednem  frow em , pustkę. 
Z apow iada to, że Boerowie zdecydow ani są pro­
w adzić „wojnę ludową" na w ielką skalę, na 
w y p a d e k , gdyby wrogowi udało się pozostać 
w ich k raju .

%A n t o f t i 'n a  M o r z k o w s k a .

D A W N A  P I O S N K A .
p O - W I E i o

S (Ciąg ialszy)-

K otnieki dnia tego poszedł w stronę lasku ' 
zapewne dla m ałych r o w k ó w  nazw anego bor­
kiem. Las to by ł sosnowy, przerżnięty  w ąską, 
bystrą rz e k ą , k tó ra , *  środku w ł r inje oweg0 
borku, rozdzielała się na dwa ram iona, obejma 
jące  kępę k am ien is tą , zarosłą g ' w ikliną,
mnóstwem krzew ów  i ziół- K otnieki lubił w y­
grzewać się na owej k ę p ie ; s*U'ihał szmeru wo­
dy, śpiewu licznej grom ady ptaków , p rz y g a d a ł 
się m aleńkim owadom, b i e g ł y m  pilnie p0 
źdźbłach traw y lub wrzosów. Czasem jed n rk  
zdaw ał *’? zapominać zupełnie o te m , co go 
otaczało- ^ z d y c h a ł  wówczas, l®h ściągnąw szy 
brwi czarne, WyraBi8tei w patryw ał się w jeden 
Punkt namiętnemi oczami. Dzisiaj, zda się, m „. 
« y  fruwać koło niego najbarw niejsze motyle, 
kiogły n s j* onL ,ej*ze kw iaty  zaścielać mu dropę, 
ablby na mę zw at* it ani dotknął. Szybkim  kro­
j e m  zblii*^ 8,S do kępy, gdy nagle doleciało 

głośne i g ^ o k i e  westchnienie. P rzystanął
w estchn^niu  da* gję glygBe(s śpiew, aaw 0-

*°ńy Hieuczuoym, iecz wcaje mj}ym kobiecym 
8*»Sem. ,

> - A toż c°
J**8zył W B t r ^ i  ńpiew go dochodził.

,  0  k ilk a  kroków z, L dw ie , poza krzakiem  ja- 
,8Jeu , u jrza ł sied ,ącą gam olnie pannę Anielę 
.°doWską z K alin°w ej, -  r t e  - „ :rM i j ej plecy, 

01e* n y  warkocz i jedno Ueko/  }

„Oj, ty  miłe Zaporoże,
Kraju mój rodzinny..."

Śpiew ała panna A n ie la , lecz w końca głos

j fj_ ^ * M ó f Boże! mój Boże! —  i  u tk a ła .
Kotnieki byłby z początku usunął się dyskre 

tnie, gra.oa powłoka mchu tłum iła  jego kroki, 
mógł więc był Odejść niej; .strzeżony lecz gdy 
pfaSi u s ły sza ł, jednym  skokiem ita n ą ł przy
Anielce.

Dziewczyna krzyknęła . •
—  To nic strasznego, to tylko ja  p y 

ta ł ją  K otnieki. —  Czemu pani P,ae* * I
P y tan ie  to wypow iedział tak  s 

g łosem , że A nielka odpowiedziała na y
—  Bo jestem  bardzo nieszczęśliwa I _
—  Proszę mi powiedzieć, co to za mes ę 

ście? , .  .
Dziewczyna w strząsnęła głow ą i p łaka ła  je ­

szcze rzew niej. , ,
—  No, no, panno Anielo, proszę nie płakać, 

bo to się na nic nie zda. Czyż nm ma lek ar­
stw a na to nieszczęście?

— L ekarstw a 1 — i z poza łez spojrzała nań 
oburzonemi oczyma.

—  Moralnego, panno Anielo, m oralnego lek ar­
stw a —  uśm iechnął się aptekarz.

T en nśmiech rozdrażnił A nielkę. Chciału po 
wstać, lecz K otnieki przy trzym ał ją  z t  rękę.

—  Panno Anielo — odezw ał się bardzo łago­
dnie —  dopraw dy nie przez ciekawość zapy ta­
łem  o powOd pani zm artw ienia. Nie znam y się 
praw ie, ehuciaż w idujem y się d ść często; lecz 
proszę mi w ierzyć, że serdecznie radbym  pani 
pomódz, j ‘.śli mogę.

A nielka nie ruszała  się już z m ie jsca , lecz 
m ilczała jeszcze d iugą  chwilę.

—  Co to pana może obchodzić?

—  Każdego nczciwego człowieka powinno ob­
chodzić ' cudze zm artw ienie i każdy powinien 
starać  się go nsnnąć.

—  Jak ie  to dziw ne! —  zauw ażyła po chwili 
A nielka.

—  Co dziw ne? 
w łaśnie pan  chcesz mi dopomódz.

—  J a  nie widz. w tem nie dziwnego —  od-
P*rł, proszę mi tylko powiedzieć, czy mogę?

—  W łaśnie pan jeden może mi pom ódl.
—  Jeśli tylko powód zm atw ienia będzie we­

d ług m nie słusznym , słowo daję, pum ogt.
W yciągną! ku niej rękę.
—  D ziękuję panu — odparła.
—  A więc... —  zaczął.
—  K iedy to tak  trudno powiedzieć.
—  Panno Aniele, a czy to ładn ie  tak  się 

drożyć ?
— W idzi pan —  zaczęła. —  Nie, j a  tbfco 

nigdy nie wypowiem.
Milczeli chwilę.
—  N iech ra n i nzpisze —  odezw ał się, wyj 

mując z kieszeni notatnik. Służę, —  dorzucił, 
podając je j ułów ek i w yrw aną kartkę .

— Napiszę —  przyrzekła A n:elka po krótkiem  
w ahania, —  ale pan to przeczyta później, nie 
przy mnie.

—  Dobrze, lecz jeś li będę potrzebował jak ich  
w yjaśnień, udzieli mi icb p tń i.

— Byle nie w Kalinowej
—  A! —  zdziw ił się Kotnieki. —  W ięc gdzież. 

Tutaj koło kępy?
A nielka sk inęła  głowa.
—  Zabaw na m ała! —  pomyś ac Kotnieki.

Mój Boże! jeszcze nie wiem, czy jk  do­
brze robię, prosząc pana o pomoe. P an  sam 
pow iedział, żu m ało się znamy.

—  P an i mnie o nic nie prosiła, j a  narzuci­
łem  się sam.

—  Panna Luiza atrzym aje, że nie należy n i­
gdy  zapełn ię  szczerze postępować z m ężczyzna
mi...

—  D laczego? —  przerw ał K o tn iek i, w ybu­
chając szczerym  śmiechem. —  P anna  L uiza może 
ma ja k ie  powody... ale m niejsza o pannę Luizę, 
ezy pani jej wierzy, ufa jej zdania.

—  Ona jest bardzo debra dla mnie, nigdy 
mnie nie oszukała , bez m ej byłoby mi nieraz 
sm utno.

— A ciocia pani ?
—  O, ciocia! —  odparła  dziew czyna — to 

co innego, alboż to z ciocią można mówić, lak  
z rów ną sobie.

—  Hm! dlaczegóżby n ie ?
K otnieki pokręcił głow ą, ta  m niem ana wyż-

kZOŚć pani Ew y, nieszczególne d a ła  mu o niej
w yobrsżrnie.

—  Przecież to op iekunka pani — dodał po 
chwili.

Dziewczyna spojrzała na niego nieikończenie 
smutnym  wzrokiem.

—  Ciocia jest bardzo dobra, m yśli o mnie, o! 
ani pan wie, ja k  m yśli, t le  dopraw dy widać 
jaż , ja  tak a  złz, ta k s  niewdzięczna jestem , żs 
pomimo jej opieki, ciężke mi nieraz na serca. 
G dyby p*n w iedział....

—  Panno Anielo! Ma pani młodość, zdrowie,—  
to są w ielkie skarby , to podw aliny szczęścia 
nieledw ie.

—  I  cóż stąd —  w ybuebnęła A nielka —  
cóż ia mam robić z temi skarbam i.

— Aha! jesteśm y na dobrej drodze —  zade­
cydow ał żywo K otnieki -  gdy są m ateryały . 
zawsze użytek  z nich zrobić m żna O gdybym  
był b r a ts u  pani, nie pozwoliłbym  je j rezydo­

wać w Kalinowej, m arnować "zas na czytania 
powieści lub spacerow snia z k ą ta  w kąt, pod 
pozorem doglądania go>podarstwa.

Dziewczyna zarum ieniła się gw ałtow nie.
—  Robię, co mogę... — zaczęła.
—  I  nie sudaw alnia pani obecny tryb żyeia?
—  Nie —  odparła cicho.
—  Nic dziw nego; przyznam  się pani, że

oszalałbym  od daw na, gdybym  się M |le  zna­
lazł na pani miejscu. N ieck to pani nie prze­
strasza —  dodał, widząc je j przerażeniem  otwa- 
te oczy. —  Mniej więcej panny w szystkie na 
wsi żyja tak , ja k  pani, i o ile wiem, nie gro­
zi im żadna określona choroba um ysłow a. W iem 
także, że nudzą się. K ażda przeciętna w iejska 
panna skarży  się na nady.

— Otóż się j a  nie nudzę — zaprzeczyła A nielka, 
w zbarsona słowami tow arzysza. —  Nie nadzę 
się, tylko mi sm utno. Czy panu  zawsze w e­
soło ?

Teraz K otnieki zam ilk ł.
—  Nie —  odparł w reszcie —  naw et są 

chwile, w k tórych  z przyjem nością rozbiłbym  
sobie głow ę o m ur gdy  nie m atka  i...

— I  co spy ta ła .
T  * t(! '~  d°d a ł, szerokim  gestem  ręk i obej­

muj ąc w idnokrąg . _  W szak i pani rozumie
owę pól i lasów. Co do m nie, kocham  je 

z cała  s iłą , z ca łą  energ  ą, j«ką  tylko wydo- 
yć z siebie mogę w szystko osobiste rozpływ a 

81ViW- m orz* te8°  uczucia.
D ziew czyna m ilczała chwilę. (C. d. n.)
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Z mowy posła Mottego.

Z mów, w ypow iedzaoych  w toku ostatniej 
„Polendelattcu w Sejm ie pruskim , zasługuje na 
zaznaczenie przem ów ienie prezesa K ola polskie­
go M o t t  e g o ,  ja k o  ogólna odpowiedź na  w y­
wody m inistra R h e i n b a b e n a .

Pisaliśm y już w  jednym  z poprzednich num e­
rów, że mm. Rheinbaben w ynalazł ncw ą form uł­
k ę  przeeiw k j  Polakom  : „pulouism  dem agogicz­
n y 1, k tó ra  ma zastąpić zużyte już nieco w yra­
żenie „ag itacya w ielkopolska". Peseł Motty nie 
pozostaw ił tego w ynalazku pana m inistra bez 
odpowiedzi i uroczyźcie zaprotestow ał przeciwko 
nowemu wyrażeniu.

„Im ieniem  całej ludnoici polskiej —  powiada 
p. Motty — podnoszę uroczysty protest przeciw ­
ko  tem u , iżby zw yk ły  śm ie rte ln ik , choćby był 
m inistrem  lub czemś więcej je szcze , pozw alał 
sobie używać takich określeń o całym  narodzie, 
który  sz ład a  się z milionów. Go pow iedzieliby­
ście, panowie, gdybym  ja , ze swego stanow iska, 
by ł w yrzekł cos podobnego przeciw  narodowi 
niem ieckiem u, ja k  np. „b izantyńska niem czyzna"? 
Ż pewnością pow ołanoby mię do porządku wśród 
najzupełniejszego oburzenia ze strony całej Izby , 
to przyznaję. A zatem i panow ie musicie ta k ie  
nam  przyznać rów ne praw e. W szystkie bez wy 
ją tk u  narody, k tóre  Pan Bóg stw orzył, zasługu­
ją  na obopólny szacunek; w szystkie ludy muszą 
się szanować wzajem nie. Proszę, abyście pano­
wie nie zapom inali, że nie jesteśm y przecież 
szczepem jakiegoś dzikiego ludu, ja k  K am eroń 
czycy; jesteśm y narodem  ucyw ilizow anym  od 
w ieków . Przypom inam  np. ty lko to, i e  w b ie ­
żącym  roku uniw ersytet w  K rakow ie obchodzi 
500 lotni ju b ile u sz , gdy tym czasem  najstarszy 
uniw ersytet w N iem czech, w H a lli, założono 
dopiero w 1 0 . 4  roku. N ie chcę stąd  w ysnuwać 
ład n y ch  wniosków z ujm ą N iem iee, daleką ta  
myśl odemnie; szanuję naród niem iecki, ale żą­
d a m , aby naród niem iecki szanow ał także pol­
sk i naród.

N asi przeciw nicy — mówił dalej p. Motty —  
w ychodzą z tego założenia, że jesteśm y Niem 
cam i. Zaznaczam , iż jesteśm y pruskim i podda­
nym i, ale nie niem ieckiej narodowości. Masicie, 
panowie, oswoić się już z tą osy ślą, że w sk ład  
państw u pruskiego wchodzi także inny żywioł. 
W  ja k i  sposób dostał się on pod panow anie 
pruskie, nie będę Bię nad tern rozw odził; są­
dzę, że byłoby to dla panów nieprzyjem nem . 
Ale- muszę przy  tej sposobności ostrzedz przed 
ujemnem w yraian iem  się o j ę z y k u  p o i  
s k  i m. N ie wiem, czy panom wiadomo, że w i e 1- 
k i  k u r f i r s t  m ó w i ł  p o  p o l s k u  z u p e ł ­
n i e  d o b r z e ,  mogę to udowodnić dokum entu 
m i, a był on przecież pruskim  monarchą!

„Polacy m ają nietylko ogólne, praw a obwatel 
skie w państw ie prusuiem , lecz także w łasne 
swoje praw a narodowe, k tóre się opierają — 
jak  to pow tarzaliśm y już tak  często —  na sło ­
wie królew skiem  i przyrzeczeniach, oraz tra k ta ­
tach m iędzynarodow ych. Zw racam  do pana m i­
n istra  zspytan io : czy uw aża królew skie słowu 
ja k o  niew arte złam anego sseląga? Zdaje mi sic. 
że pan m im ster nie będzie m ógł na to pytanie 
odpjw iedzieć: „ ta k " . S ł o w o  k r ó l e w s k i e ,  
ehuć je  w ypow iedział jeden z  poprzedników 
obecnego cesarza, m a  d l a  w s z y s t k i c h  j e  
g o  n a s t ę p c ó w  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą ,  
d o p ó k i  i s t n i e j e  d y a a s t y a .  Z tern prze 
to należy się liczyć. N asza r e l i g i a ,  nasz ję ­
z y k  i nasze t r a d y c y e  są zagw arantow ane 
przez królów  pruskich  i przez m iędzynarodowe 
trak ta ty , i tego trzeba dubzym ać. Na»z byt na­
rodowy nie jest zbrodnią, ja k  to się zw ykło 
przedstaw iać obecnie. Jeżeli jednostki ws ód 
ladności polskiej achybimją wogole johiejs n- 
staw ie karnej, to niechże odbiorą k arę  na dro­
dze p raw nej1*.

„N iech państw o w kracza, my n.e będziemy 
bronili tych, którzy uchybiają także ustawom 
pruskim , ale chcieć k arać  cały naród z* do 
mniesaaae uchybienia, k tóre  popełniają jeano 
stk i, to je s t jednak  trochę za wiele, przyznacie 
mi to. panowie.

W dalszym  ciągn poseł Motty powiedział : 
„Mówiono tu, naw et s*m p. m inister to mówił, 
że polonizm jest stroną zaczepną i że państwo 
musi się brosić. Pom inąw szy, że polonizai jest 
pizecież słabym  a państw o niem ieckie n iiskoń  
ozenie silniej gzena, tw ierdzę, że to je s t  tylko 
zręcznym  frazesem , ale nie odpow iada rzeczy- 
wiatości. Otóż bardzo niebezpieczną jest rzeczą 
rzucać w św iat tego rodzaju f ra z e sy ; niejed­
nemu bowiem przy jdą do głow y myśli, których 
nie można wcale uspraw iedliw ić. Wczoraj siy  
sz e liśa y  tu  z ust p. posła H eydebranda w yra 
żenie, k tóre padło pierw szy raz  w tej wysok.ej 
Izbie a to że N i e m c y  s ą  w i ę c e i  u p r a ­
w n i e n i  o d  P o l a k ó w .

Nie w iem , czy tak ie  w yrażenie da się czem- 
kolw iek uspraw iedliw ić. Na takiej pochyłej d ro­
dze, gdy się bezustann e mówi o niebezpieczeń­
stw ie z polskiej strony, dojdzie się do tak ich  
w ybryków , jak ie  zaszły  w 1859 r., t. j .  do 
p r o w o k a c y i ,  z a i n s c e n i o w a n e j z e s t r o  
n y  w y s o k o  p o s t a w i o n e g o  n r z ę d n i k a  
p o l i c y j n e g o .

Nie chcę jnż tutaj wcale w ym ieniać jego na­
zw iska, a także nazw isk jego pomocników ku 
górze i ku  d o ło w i; w ystarczy wspom nienie samo 
i niechaj ono będzie ostrzeżeniem  dla przyszłych 
czasów. Gdy się bezustannie mówi o niebezpie­
czeństw ie ze struny polskiej, to u lodzi, którzy 
nie m ają tak tn , n isa w a  się tendeneya takiego 
u r o j o n e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  per fas  
et nefas.

Mowea zakończył tem i s ło w y : „W kcńcn m u­
szę powiedzieć, h  my w szyscy m am y w tern 
interes, by w kra ju  naszym  ludność rozw ijała 
się swobodnie, zarówno żyw ioł niem iecki, jak  
p o lsk i; ideę w ytępienia jednego z tyeh szcze­
pów, czy to ntam ieckiago, czy polskiego, należy 
porzuoić ram na zawsze. My, Polacy, nie mamy 
ochoty do tępienia niem czyzny, a panowie mu­
sicie pozbyć się m yśli, iż zdołacie w ytępić po­
lonizm , bo my żyjemy i żyć obcemy 1“

Reforma statutu m. Wiednia.
Stolica państw a ma, podobnie ja k  K raków , 

także  kłopot z nowym  statutem  gm innym , a

zw łaszcza z projektem  nowej ordynacyi w ybor­
czej.

Rada m iejska, po burzliw ych obradach, u- 
chw aliła  reformę sta tu tu , Sejm niższo-austryaeki 
w m aju, p rzesiłego  roku, potw ierdził uchw ałę 
gm iny, rząd  jednakże  odmówił sankcyi cesar­
skiej.

Po dosyć długich  rokow aniach otrzym ał W y­
dział k rajow y Niższej A ustryi zaw iadom ienie 
z fi strony rządu, że nowy sta tu t gm inny dla 
m iasta W iednia uzyska sankcyę m onarszą, je ­
żeli zostaną w nim przeprow adzone pew ne po­
praw ki.

W ydział krajow y poszedł za głosem  rządu, 
przedsięw ziął w skazane zm iany w statucie 
m iejskim  i ta k  zmodyfikowane przedłożenie bę­
dzie przedm iotem  obrad Sejmn niższo-austrya- 
ckiego, k tóry  ju tro  zoierze się na sesyę nad­
zw yczajną i ma w przeciąga czterech dni za ła­
twić spraw ę w kom isyi i w pełnej Izbie.

Z ogólnego punktu  w idzenia najważniejszem  
postanowieniem projektu nowej ordynacyi w y­
borczej jest zaprow adzenie czwartej ku ry i, a 
chociaż socylistyczna Arbeiter Zeitung  słusznie 
podnosi niektóre, rzeczywiście nieżbyt uspraw ie­
dliwione ograniczenia co do praw a wyborczego 
w tej kury i, to jednakże zaznaczyć należy, że 
zw yciężyła zasada dem okratyczna, przynajm niej 
częśc iom .

Droga do dalszych rsform  stoi otworem, a 
więc ze względów oportnuistycznych bezw zglę­
dna opozycya nie ma na razie podstaw y.

K rążą wiadomości, że czw arta ku rya  w ybor­
cza ma dopiero w roku  1903 po raz  pierw szy 
przystąpić do wyborów.

Obok Arbeiter Zeitung  s tanęła  w opozycyi 
przedstaw icielka wprost przeciw nych z a s a d , 
przedstaw icielka kapitalistycznego ustro ją społe­
czeństw a, Nene Freie Presse, na czele pokre­
w nych organów  prasy.

K am ieniem  obrazy dla tej grupy niezadowo­
lonych jest postanowienie nowego projektu or­
dynacyi wyborczej, że liczba m andatów  każdej 
kuryi wyborczej zależy od liczby wyborców. 
P raktyczny rezu lta t tego postanow ienia w ystąpi 
jaskraw o w 1. dzielnicy W iednia, w śródm ie­
ściu, czyli, ja k  mówią dzienniki, w City wie­
deńskiej, k tóra może utracić połowę m andatów  
N atom iast inae dzielnice, w których kap itar 
odgryw a mniejszą ro lę , otrzym ają wyborcy 
w iększa liczbę m andatów.

Ogromną burzę pośród mniejszości Rady gm in­
nej w yw ołał przepis, który  z pierw szych tizech 
kół wyborczych w ykluczył opłacających tylko 
pod ttek  oiobisto-dochodowy. W  tym  w ypadku 
rząd stanął po stronie opozycyi i z a żad a ł, aże­
by oplata  podatku osobisto dochodowego daw ała 
takie same upraw nienie wyborcze, ja k  op łata  
podatku g rua tow tgo  lub domowo-czyaszowego. 
Również ośw iadczył się rząd przeciw ko umie 
szczenią nauczycieli m iejskich szkół ludowych 
w trzeciej knry i wyborczej i zażądał ażeby ich 
umieszczono w drugiej kury i. J a k  wiadomo 
nauczyciele ludowi n ietylko u, W iedniu, ale 
także i na prowineyi podzielili się na dw a obo­
zy: jedni stanęli po strunie an t) semitów, d ru ­
dzy wywiesili sztandar 1 oeralizm a, m arki wie­
deńskiej. R ada m iasta m ejednokr-ta ie  zapędz <a 
się zbyt d a lik o  i przepisów  dyscypl n .m ych 
nadużyw ała w celach p d itychnych, karząc do­
tkliw ie nauczycieli z przeciwnego obozu. P ro jtk t 
nowej ordynacyi wy b o i z e j  przenosząc nauczy­
cieli z drogiej do t zeuiej knry i m iał ich obez­
władnić, a le  rząd pom ędzy w aran*am  m ik  yo 
a a w .a i t  pro; k ia  pon żył i ten, zżeb., nauczyciele 
głosowali w drugiej kury i. R ząlow i n e szło o 
m tarts  sam > eh n aucz .c ieli, ale o zu s .d ę  oso 
bistej kwalifia<yi, k tóra  nie puzw ala na staw ia 
nie w jednym  szeregu nauczycieli, o b .k  stug 
państwowych, n  ouoinic zayca i t. p.

Dla czw artej kury i powszechnych wyborów 
projekt ordynacyi wyborczej nstanaw ia pięcio­
letni nieprzerw any pobyt w gm iaie. Otóż rząn 
nie ag ad ta  się na ten zbyt d łag i term in, n e 
postawił jednak  ze swojej strony konkretnego 
wnio. ku i spraw a ta zostanie załatw ioLą pod 
z is ayakuayi w Sejmie.

C harak terystyczny  przepis mieści się w proje­
kcie nowego sta tu tu  gm innego dla m iasta W ie 
dnia, przepis, któ y  je s t w yrazem  chwilowych, 
a więc przem ijających prądów , i w ust*wie 
obowiązującej na  d ług i szereg la t, w ygląda 
dziw nie, a w yglądać będzie k iedyś niezromiale. 
Oto ślubow anie na obow iązki obyw atela zaw ie­
ra w sobie także śinbow tm e na obowiązek po­
pierania z całych sił starań , ażeby W iedeń z a ­
c h o w a ł  e h a r a k t e r  n i e m i e o k i .  Czyż to 
aie je s t przyznaniem , żs W iedeń nie je s t  zu­
pełnie niem ieckim , albo że obawia się przy­
najm niej o swoją niemieckość ?

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  17 latego. 

Bul nu szkołę polską w Biały.

Pióro mi godae dajcie, bym opiewał 
Tea bal lad  bile, królewską zabawę, 
ibym  szyk panów, wdzięk tancerek śpiewał 
I sali, która zmieniła się w law ę 
Pełną harmonii, w którą zdrój s ę wlewał 
Hożych par, w barw ią wirnjąoych lawę.
Pióro mi dajcie! niech mój aapał e»ły 
Pozwoli głosić „Bal na sikołę w B iały!"
 .
Jnż w dalszym ciągu nie oktawą, leei swyklą, 

najzwyklejszą protą opisywać będę bal sobotni na 
szkołę bialską Był to bal, o którym bei priesady 
powiedzieć można, 2e najlepiej się na nim bawiono 
w bieżącym karnawale. Tancerzy ani za mało, ani 
aa dużo, 100 par, tj. tyle właśnie ile >wobodnie 
rozwinąć może swe loty wirowe w sali hotelu 8a- 
skidgo. Wirowano więo z ochotą, i  werwą eiągle 
się potęgującą, której pnnkt kulminacyjny stanął 
w „marznrzo białym", odtańoionym po godiinie 6 
rano. T ańoiono.. ale o trm potem.

Przed godziną 10 przybył aulę bali a a głó­
wny gospodarz balu, prezes Towarzystwa „Szkoły 
ludowej", prof. Ernest Baadrowski, i wkrótce dano 
zygnał roipoeięoia balu. P r ie i salę, udekorowaną 
kartonami, które , idiiellśmy na balu artystycznym, 
prieszedł szereg par pray dźwiękach poloneza, pro 
wsdzjay przez rektora ks. Koapińaaiego i  psnią 
Idalią Pawlikowską. Wkrótce taktówka kapelmi­

strza dała inny znak i rozpoczął się wale, Jnż 
pierwsze następy „waleująoyeh" wskaiywały, że 
oebota taneczna na balu bialskim nie będiie miała 
równej sobie w kromkaoh tegorocznego karnawału. 
Tak wiele było tego „żyoia", o które na bornych 
aabawaoh tak daremnie się upominają, w ołając: „ i 
żyoiem! i  żyoiem!" — przypatrujący się tanom 
ojeowie nasi. Ci byli i  balu sobotniego isiotnie za­
dowoleni, tern bardziej, że żadna z eóreezek nie 
sprzedawała brzydkiej pietruszki. Ale przyozynił się 
do tego stosunek matematyczny pań i p»nów. Pa- 
aów 2/»i t”*ó 7 a — ezyli, że na jednę taneerkę 
dwóoh priypadało .anceriy.

Kadryla pierwsiego odtańeiono w 100 około par, 
tuż mazura i kotyliona. Wszystkie tańce prowadził 
z werwą p. Giaol, starając się ze skutkiem o to, 
aby żadne i  kółek za długo nie tańezyło, a drugie 
natomiast za długo nie siedziało i rozkładał eias 
trwania tańców równomiernie na wszystkie kółka. 
Kwiaty, w bardzo piękne zebrane bukieoiki, sprie 
dawał komitet na sali; poehodiuy one ie  zninyob 
zakładów ogrodnieiyeh p. Frecge i p. Miohalskiej. 
Karnety były skromne, ale bardzo gustowne, ns 
długich różnokolorowych wstążkaah.

Bul udał się — dzięki popareiu życzliwych. Na 
sali znaleźli się: reprezentujący prezydyum Rady 
miasta wioeptciydeni Pieniążek, radoy miejscy: dr. 
Dobosiyński, rektor KaBparek, Andrzej hr. Potcoki 
i poseł Rotter; p. Maryn Siedleoka, prof. Bojwi 
dowa, Michałowie Bałaecy z eórką, hr. Edward 
Raczyński, hr. Mieha* T/azkiewiei, hr. Sierakow­
ski, prof Milawski, prof. Zawiejski i  uroczą córką, 
Druies „Sokoła" Turski, Greyberowie z eórkami, 
Ludwikowie Schneiderowie, mec. Gertlerowie i wielu 
inaych.

Królowej nie wymieniamy, aozkolwiek wszyscy 
na jednę i tę samą wskazywali. Każdy m iał swoją 
i  wyjątkiem piszącego to sprawoidania, dla które­
go każda z tancerek była królową, naturalnie ty l­
ko w ezasie tańoa... Zresztą proszę wybrać ■ sze­
regu pań, których nazw loka wylieię, a odgadniecie 
czytelniczki, która była królową. Oto aaczynam, 
proszę uważać — panie: Bodyńska, Godle wsk_
Prokeschowa, Meonarowaka, Pawłowiczów n a , Zaor­
ska, K arpińska, Czajkowska, Hookówuy, Grottga 
równa i jej kuzynka (naiwiska niestety nie zna 
sprawozdswoa), Rotteiówba, Fronozowa, Pnukówny, 
artystka teatru P riyby łkóana i t. d.

Reasumuję: bal bialski był w euem  tego słowa
inaczeniu uoskouałą zabaw ą. Pozoaiawił najmilsze 
wspomnienia u uazdstników i woale pokaźny |iochód

Henryk Sienkiewicz zaniemógł na lekką influ­
encę i lekarz nakazał mu przez kilka dni nie opu 
aaczać mieszkania, przy panującej bowiem ebeonie 
pogodzie najmniejsze tego rudzaju niedomaganie 
może łatwo stać się niebeipieoinem. To priymuso 
we aamknięeie nie pozwala Sienkiewiczowi przybyć 
do Krakowa na urządzany dla niego dziś wieozor 
jubileuszowy. O ganizatorom wieczoru jubilat po- 
di.ekoz ił wcioraj listownie, odpowiadająo na przy­
słane zaproszenie.

Zebranie lekarzy. Frsegląd Lekarski donosi: 
W zi atłym tygodniu odbyło się w Krakowie kole­
żeńskie zebraniu, w którem wzięło ndz.a^ b.isko 
100 lekarzy praktycznych, między tymi kilku pro 
tesurów i dooentów Uniwersytetu Jagiell ńskiego 
Na aebraniu tem przedstawił* kum syn, wybrana 
w listopadzie i. r. < o opracowania atatntn org .n  
zaoyi lekarzy galicyjskich szczegół iwy plan tej 
organizacyi. Ponieważ w dyskusyi ogólnej wmosłi' 
trzeih lekarzy zas.daicie zmiany i poprawki, prze 
to kumiaya, na moey przyciągającego jej prawa, 
kooptowała do swego grona tych trzech lekarzy,
■ by wspólnie i  nimi jeszcze raz przestudyować cały 
piojakt i przedłóż) ć go ponownie na najoliższem 
zebrań.u, które odbędzie się > puczątkiem maron. 
Z eb ra n i sp ę d z ili b a rd zo  mile kilka g dziu na współ 
nej pogawędee przy dźwiękach orkiestry „Hafmo 
nu" i postanowili odbywać co miesąo pod bne ze­
brania dia utrzy mania koleżeńskiej łączności i wza 
jemnej wymiany myśli.

Krakowskie Towarzystwo lekarskie odbędzie 
we środę (dnia 21 b. m.) w sali prof Szajnochy 
posiedzenie, na którem wykłady wygłoszą: prof. 
K jstaaecki, prof Cybulaki, dr Dobruwolsai i dr 
Piotrowski,

Uoiwersytet ludowy. We wtorek o godzinie 7 
wiaeiorem oduędzie się wykład p, Zakriewskiego 
a epoki wielkiej lewolueyi francuskiej.

Z teatru. Wznowiona w sobotę po lataoh 27 
głtśaa  niegdyś sztuka dardou „Rodzina Beaoitoa" 
przesunęła się p r n i  najią acenę jak  zapylony 
obraz, z kśórego eias a ta ił wszystkie farby. Żmie 
nione prący i kiernnki społełeciael polityezae i li 
teraekie odjęły temu utworowi eała aktualność, 
która była pried laty głównem źródłem pewo 
dzenia „Benoitonów". — Sztnka nie obndziła za­
interesowania, tern więcej źe wykonanie było słab­
łe m  od wieln inny on, w tym sezonie przygotowa­
nych Situk. Oklaski zdobyli jedynie wykonawcy 
ról pierwssoplaaowyoh, pp. Sobiesław, Roman, orua 
panie Bednarzewska i Siennioka.

Koncert Karola Skarżyńskiego, zapowiedziany 
na piątek dnia 23 w zali Towarzystwa muzyczne­
go , zapowiada Się pod względem artyatycinym na­
der obieeuiąoc. Artysta wspólnie i  p. Klarą Czop- 
Umlauf wykona sonatę Fnega, a nadto utwory G 1 
term ana, Klengla, Simona, Bizeta, B.tihla, Nioode 
go i Czajkowskiego.

Zabawa taneczna odbędzie się w lokalu stowa­
rzyszenia drukarzy i litografów „Ognisko" (Rynek 
główny, L. 12, III p.) w sobotę dnia 24 b. m. 
Kostyumy dozwolone, a nawet 4 z nich najpiękniej­
sze, otriym ają nagrodę.

Z karnawału. Bal rzemieślniczo robotnioiy zgro­
madził w sobotę w sali „Sokoła" kilkaset osób. 
Tańoiono ochoczo do rana.

K o la rz e , grupujący Bię w „Sokole" krakowskim, 
w sali Sokoła pysznie przed paru dniami się ba 
wili. Przy dźwiękach „Harmonii" bal rozpoczął się 
polonezem, prowadzonym przez prezesa „Sokoła" 
p. Turskiego. Aranżowali i  werwą pp. Kowalski 
i Lisowski,

Wybory do komisyi podatku osobistoduehodo 
wego dla oddziału trzdoieg1) w powleoie krakow 
skim ukończyły się w sobotę. Na 686 u prawni o- 
■yoh głosowało 219 jyoorców Członkiem komiayi 
wybrany p. Jan Zatorowi, właściciel realnosoi w 
Caarnej W si, 132 głosami, zautępeą « .  Be.nzn 
Ankiewioi, przeo- OO. Cystersów w Mogile, 128 
głosami.

Do krakowskiej Izby adwokackiej należy z sie- 
dsibą w Krakowie 96 adwokatów, Andryohowie 2, 
Biały 6, Bieczu 1, Bochni 7, Brzsoku 2, Chrzano­
wie 3, Dąbrowy 2, Dębioy 2 , Dukli 2 ,  Gorlicach 
5, Grybowie 1 ,  Jaśle 1 ,  Jordanowie 1 ,  Kalwaryi 
1, Kętach 1 , Kolbusiowy 2 ,  Krośnie 3 ,  Krziszo-

w -aeL 1 ,  Leżajsku 1 ,  Limaaowy 2 ,  Łańoueia 3, 
Makowie 2, Mieleń 3.

W Milówce 1, Myślenicach 2, Niepołomicach 1, 
Nlsku 2 , Oświęcimie 2, Pilźuie 1, Podgórzu 5, 
Przeworsku 2, Radłowie 1, Radomyślu 1, Ropozy- 
cach 2, Rozwadowie 1, Rzeszowie 19, Nowym Są­
czu 10, Nowym Targu 5, Skawina 1, Starym Są 
ozu a, Strzyżowie 1, Tarnobrzegu 3 , Tarnowie 
25, Tuchowie 1, Tyczynie 2, Wadowicach 5, Wie- 
liczcd 3, Zatorze 2, Żabnie 1, Żywcu 5.

Minister hr. Gołuchowskl powrócił ze Lwowa 
do Wiednia.

Wyścigi międzynarodowe w Krakowie odbędą 
się w dniach 16, 17 i 19 czerwca w roku bieżą- 
oym.

Samobójstwo. Pogotowie Towarzystwa ratunko­
wego znalazło wozoraj około bsstyonn wojskowe­
go za rogatką warszawską bezprzytomną kobietę 
młodą, priyzwoioie ubraną. Po zastosowaniu śród 
ków wewnętrinyoh obora odiyskała do pewnego 
stopnia przytomność. Odwieziono ją  do szpitala św. 
Łazarza, gdzie i  trudaośeią dowiedziano się od 
uiej, że nazywa się Stanisława Korzeniowska i że 
aażyła kwasu solnego, nabytego aa 10 halerzy w 
jednym ze sklepów prny uliey Sławkowskiej. Po­
wodu zamaohu na swoje żyoie stanowezo w. brania 
się wyjawić. Z przedsięwziętych przez dyrekoyę po- 
licyi dochodzeń okazało się, że Korzeniowska liczy 
lat 2 o i była do końoa grudnia uniegfego roku 
panną sklepową w bazdlu świec Mikieski. Życiu Ko­
rzeniowskiej zagraża poważne niebeipieeieństwo.

Pobór rekruta w korpusie krakowskim odbędzi 
się w następującym porządku:

Pułk 13 : Bochnia od 20— 31 marca, Kraków 
miasto od 9— 23 kwietnia, Chrzanów od 25 kwie­
tnia do 1 maja, Jaworzno od 3— 4 maja, Krzeszo­
wice od 7— 10 «»j«, Podgórze od 20— 24 mares, 
Kraków powiat od 26 marca do 3 kwietnia, Wie- 
lieika qd 5— 10 kwietnia, Dobczyce od 19— 23 
kwietnia.

Pułk  20 : Gorlice od 19—24 maren, Bieei ed 
26— 27 marca, Grybów od 29 maron do 4 kwie­
tnia, Limanowa od 19—28 maron, Muszyna od 30 
do 31 marca Nowy Sącz od 2— 11 kwietnia, No­
wy Targ od 25 kwietnia do 4 maja.

Pułk  56 : Kęty od 19— 21 maron, Oświęeim od 
23 — 26 marca, Biała od 28— 31 maron, Żywiee 
od 2 — 11 kwietnia, Wadowice od 18—24 kwie­
tnia, Kalwarya od 25— 28 kwietnia, Zator od 30 
kwietnia do 1 maja, Maków oe 3 — 4 m ija, Jorda 
nów od 5—7 majz, Myślenice od 9— 12 maja,

Pułk 5 7 : Jagło od 20—31 marca, Briosiek od 
2— 3 kwietnia, Pilzno od 5— 10 kwietnia, Dąbro­
wa od 1 8 —27 kwietnia, Taraói od 30 kwietnia 
do 11 maja, Wojnioz od 19—22 marca, Brzesko 
od 24 marca do 3 kwietnia.

Z kroniki policyjnej. Stanisław K eoiela, wyro 
bnik, liczący 26 la t, aostał aresztowany pod za­
rzutem kradzieży win i koniaków. U  wspólnika 
Kocseli, stróża domu pod 1. 3 pray uliey Studen 
okiej, pclteya znalazła kilkadziesiąt butelek stare­
go wiaa z r. 1830 i koaiaków francuskich.

Na dworcu tutejszym przytrzymano woaoraj lo­
kaja Tomasza Golisa, który uciekł 1 Bóbrki, za 
Ora w sty tam sv>ma służbodaaoy, właścicielowi 
apteki, kwotę 300 koron.

Za sprzeniewierzenie dwóch beosek śledzi are- 
azec-uno Adama i '8jlw M f.r» B atrlsi M

SifliG C nu balii. Ou gdaj ua balu katolickie
stowarzyszeń robotniczy h w „Sokole" Józef Suehoń. 
i. r  ye ’ szptala św. Łasariaa,, ■ gle żyoie zakoń 

•■rył. Śmierć nastąpiła . gdy śp. Suchoń miał wejść 
do sali talowej. Upadłego na ziem ę przi 1 sztuczne 
ddychauie starał się przyprowadzić do życ a dr 

A. Schmid; przybyło także pogutuwie Towarzystwa 
ratunkowego — wszystko jednak okazało aie bez 
Hkatecznem.

Kromka lwowska. Wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej, dr BoUrzyński, ^yjethał do Wiednia.

W hotelu Belle vue odbyło aią w piątek ponfne 
zebranie n t którem Svanął p. Ignacy Daszyński i 
wypuwi dtiał mowę, jako kandydat aa posła sej­
mowego. Po dystusyi u ch -a  ono następują-ą rezo- 
incyę: „Wyb ircy miasta Lwowa 1 groaa iateligen- 
•yi leb ran i, arhwalają p prz ć g 'rąco kandydaturę 
p. Ignacego Daszyńskiego, p sła do Rady państwa, 
a ią uwagą że bei względa na polityczne stano 
wisko i wyznanie wiary tej p a rty i, do której p. 
I. Daszyński należy powinne wszystkie stronnictwa, 
którym zs^ży  na ożywienia i wskrzeszeniu świetnej 
niegdyś polityki opozycyi sejmowej poprzeć tę kan­
dydaturę sumiennie i z całą energią".

Drugie aebranie odbyło się wczoraj w sal' To 
wariyatwa muiyoznego, zwołane przez komitet par­
tyi soeyalno demokratyezDej. Stacąf również p. Da 
siyński. I to zgromadzenio nchwałiło popierać je­
go kandydaturę.

W igromadseniu przeważali soeyalni demokraoi. 
Gdy p. M o s z y ń s k i ,  koneepista namiestnictwa, 
zarzucił Daszyńskiemu, że pooługuje się fałsiywe- 
mi datami atatystycznemi, ‘krzyczano g o : „bań 
b a l" , „złaź z trybuny" i t. d.

Dastyńikiegu interpelował N a h i r n y  w kwe- 
styi roaaiej, a nadto Majewski i Mendroohowiez.

Czyteli ioy znają sprawę Franciszka Helmana, dye 
tary osia namiestnictwa, aresztowanego o zamierzo­
ne otrucie Em ny 8 . Otóż ta Emma 8 ,, wdowa po 
lekarzu, nazywa się Sieparowioiowa, i onegdaj 
również została aresitowaną, a to na żądanie sądu 
przemyska go i aa szereg nadużyć, jakich dopuścić 
się miała w rodzinnem swem mieście w Przemyślu. 
W ten sposób przed sądem staną oskarżony i oskar 
żyeielka i oboje nie będą odpowiadali z wolnej 
stopy.

Sprawa otrucia ndjunkla kolei państwowych, Ja­
na Majera, zaczyna się wyjaśniać. Wezoraj o godi. 
11 przed południem dokonzli w instytneie anato 
miernym sekoyi zwłok drowie Obtułowicz i Cho­
mie. Priytem  była także obocm. komisya sądo *. 
Wynik sekoyi nie w ykaiał etruoia. Rozpoznano 
tylko rozmiękczenie m oigu, zapalenie i skręcenie 
kiszki. Śmierć nastąpić mogła wskutek rotmiękoze- 
nia mózgu. Mimo tego jeduak jeszcze uddauo zawar­
tość żołądka do ibadauia chemikowi p. Włodzimir- 
•kiemu, od którego analizy zależeć będnie uwolnie­
nie lnb dalsze zatrzymanie w więzieniu wuteryna- 
rza Kazinby, podejrzanego o otrueie. Pcerieb  Ma­
jera odbędzie się dziś po południa.

W płac u sejmowym odbyta się wotor&j wieczo­
rem a mai „ m a  krajowego, Stanisława br. Bade- 
■iego. wielka recepeya.

Influenza. Miaisterstwo spraw wewnętrznych 
wydało rozkaz do właaz polityciuycb, ażeby aarzą 
dione zostały wszystkie środki przygotowawcze, na 
wypadek wystąpienia w Auatryi influenoy, która 
tak liczne zabiera ofiary w niektórych krajaeh są­
siednich,

Styl zakppańskl. Nasz korę n o id en t lwowski pi­
sie nam :

Ożywiona dyskuzya toczyła się n nas w piątek 
na posiedzeniu Towarzystw 1 ludoinawozego. Wyda­
no tam sąd nad „ s p o s o b e m  z a k o p a ń s k i m "  
dyr. KoTatsa i urządzonym przezeń pawilonem ar- 
tystycino-priemystowem Galicy, dla wystawy pa­
ryskiej. Zawołani „tateraioy", jak pp. dr. E l i a s z  
R a d z i k o w s k i ,  G n e g o r z e w a k i ,  P a w l i ­
k o w s k i  wznowili kwestyę, znaną dobrze 1 pole­
mik 8t. Witkiewieza z ś. p. dyr. Neuiilem i L. 
Mćyetem —  zariueali dyr. KoTatsowi błędy, do­
wolne zmiany, a często osipneenie w stosowania 
styU  zakopańskiego. Ciem jednak jest ten styl, 
eiy jest on tylko zakopańskim, eiy wogóle tatrzań­
skim (węgiersko polskim), tego nie rozstrzygnęli —  
eo do tego panują i między nimi zdania różne. 
Nie uwzględnili też jednego punk tu : mianowicie, 
że dyr. Kovats z Bałą świadomością odstępuje nie­
jednokrotnie od stylu zakopańskiego, eheąe przez 
zasymilowanie go 1 pierwiastkami innyoh miejsco- 
wośoi galicyjskich stworzyć to, na etem nam obe­
cnie zbywa: jednolity w swyeh oeehaoh przemysł 
artystyczny ludowy Galieyi zachodniej. Usiłowania 
te  mają znaczenie dodatnie, choćby zaeierały pe­
wne aeeby miejscowo, konierwatywne.

Wybory uzupełniające do Rad pow.atowyoh roz­
pisało namiestnietwo: dwóoh ezłoakó^ w Stryju, 
1 miasta Stryja, na diień 26 m arca; jednego człon 
ka w Krośnie, z grupy gmin wiejskich, na dzień 
31 marca; jednego członka w Kamionce fort.milo­
wej, 1 grupy gn in  wiejskich, na deień 26 maron.

Długowieczność. We Lwowie zmarła staruszka 
lieisoa 106 lat wieku. Marta 1 Mańkowskich Wi­
śniowska, 2° voto Dsmui o wa, wiaścieielka realno- 
śoi przy nliey św. Mareina. P< oh.wała dwóoh mę­
żów.

Urząd pocztowy w Wygnance (Czortków) wej­
dzie w żyeie dala 20 b. m

Sambor, 17 lutego. Bal na gimnazyam cieszyń­
skie. który się tu  odbył przed kilku dniami, przy­
niósł 200 koroo dochodu. Tutejsza Izba adwokacka, 
która podlegała dotąd radiie dyscyplinarnej prze­
myskiej , otrzymała obecnie własną wład ę dyscy­
plinarną. Preiesem jej wybrany aostał adwokat dr 
Steuermaan, a prokuratorem adwokat Jr Wito.

Tarnów,- 17 latego. Żegnano tu nroeiyśeie ko­
mendanta 57 p. p., pułkow i,aa Langa, cgólnie łu­
bianego w nastem mieście.

Uriądiony tu  onegdaj bal Miekiewieiowski na 
dochód pomnika wieszcza w Tarnow ie, był wspa­
niałym i prayniósł pokaźny dochód.

W sprawie zagadkowej śmierci Som'erówny mu- 
srę dodać do waszej w im tanki, priedrnkowonej z 
P ogoni, że nie sprieczność orzeoień lekarzy sądo­
wych, leci wyrażone w orzeczeniu prawd podo­
bieństwo otrucia spowodowało sąd do wyefaaia 
wnątrznośoi nieboszrzui do instytutu chemicznego 
do Krakowa, jak tego uatawa wymaga. Przypadek 
toa stał się sensacyjnym bo dotyeiy ślieiaej a mło­
dej dziewoi) ny która zawsze była zdrową.

Wybory do kabału, unieważnione 1 powodu pro­
testu, odbęłą się ponownie 20 b. m. Agitacyi nie 
ma żadu>j, tak pewni są dotychczasowi kabalaicy 
swych mszdztów.

Bezrobocie parlamentu nustryuekiwgo sprzy­
krzyło aie jnż nawet t y m, którzy nietbyt dswuo 
j  ■«. popierali n es ij h  oił obstrnkeya nizmieoaieh
''*!•? d i^jów . G ly pnzed trzema iaiy tak słowiań­
skie, jak i niemieckie koła przemysłowe i handlo­
we, iwiaszoza 1 C*"ch niedwuznacznie wystąpiły 
przeciwko 1 bitrnkeyi niemieckiej, żądająo załatwie­
nia Boorn językowego i p oduktywn«j pracy parls- 
mnatiirnej tak zwana niemieeka partya pr-omysłow- 
ów 1 św  adozyła s ę p  zeoiwko akcyi swyeh aewo- 

dowych towarzyszy i stanęła po stronie nbz*rukcyi. 
U u sen e nastąoił oharzkterystyczzy zwrot w tej 
-iprawie. W Kmdbergu, ■: górnej S ty ry i, na zgra 
msdzFiniu przemyśli w -ów niemieckich przew d*. c>ą- 
cy EJ r  w mowie zagajającej powiedział, że przn- 
mysłowey upomną się teraz o prrdoktvwne obrady 
parlamentu nie prsez deputscyę we frakach i glail- 
s wych rękawiczkach, ale przez dem- ustraoyjny po­
chód tysiąea osób prz. U gmachem Izby posłów. 
Uczestaicy pochodu z podnierionemi pięściami pono­
wią swoje żądania. Przemawiali w ten spoi ob inni 
mówcy, puwo/ująe się bez wyjątku na pięść, a re­
ferent w przemówieniu końeowem zapewnił zgro­
madzonych że poczyniono jnż przygotowawcze kn  ki 
do urządzenia demonstraoyi podczas otwarcia par- 
lamenta,

Z Czorniowlec. Witczorek polski odbędzie się 
da.a 26 b m. Dochód p rie isac io io  na „Dom pol­
ski" i „B irsą  polską" w Czernioweach.

W kasynie arzędniczem obchodzono 30 letnią 
działalność p, Jana Kasprzyckiego, jako dyrektora 
k a sy n a .

Walne zgromadzenie członku w „ozytelni polskiej" 
odbędzie się - dniaoh naiblizszyoh.

Sejmik relacyjny. W Łańcucie złozyii onegdaj
sprawozianie poseł do Bady państwa ks. P a s t o r  
i poseł sejmowy p. Ż a r  d e e k i. Na zebranie to 
wyborców przybył także ks. S t o j a ł o w s k i ,  któ­
ry potąd właściwie nie stanął przed swymi wybor­
cami * okręgu Ł»ńout-Nisko i nie złośvł sprawo­
zdanie z czynności swyoh w R tdlie  państwa. Wy. 
horoj ciągle się o to upominają, ksiądz r  doktor 
jednak nie łaskaw. Dojeżdża tylko na sejm ki in­
nych posłów i tak tanim kosztem „wymiga" s ę  
od złożenia właściwego sprawozdania.

Na zebraniu onegdaj siem priemawiali: poseł 
Żsrdecki, następnie ks Pastor. Krótkie sprawozda­
nie ka, Pastora 1 działalności w Radzie państwa, 
bo na dłużsie nie dozwalała spóźniona już pora, 
przemieniło się następnie w obsirrną polemikę z 
ks, Stojałowekim eo do stanowiska Koła polskiego 
wogóle, a abstyneneyi poBłów Indowych w szcze­
gólności. Zgromsdtenie, trwająo od godziny 5 , za­
kończyło się po godzinie 9 wieeiór daniem votum  
zaufania obu posłom. Zaintonowany przea agitato­
rów „wiwat" dla kB. Stojałowskiego wypadł dość 
nieosobliwie, bo ehoć bałasu było wiele, tu w nim 
„hańby" sporo się słyszało.

Kronika warszawska. Znana artystka, p. Mar- 
oiello, udaje się z* dwutygodniowym urlopem na 
występy gośoinne do Pragi czeskiej, gdzie grać bę 
diie w „Narodnem IL^adla". Po raz pierwszy wy­
stąpi dni* 12 maroa, jako Klara we „Właściciela 
kuźnic" Ohnrta. dalsze występy obejmują* „Adryan- 
ua Leconvreuru, Rozwiedźmy się", „Arię i Messa- 
linę", o ra i w. i.

Zmarły w Warszawie obyw atel, ś. p. Mikołaj 
Kardaszews\i; zapisał 20.000 rubli na zakład opie­
ki nad ubegiemi maikami i ich dziećmi.

Celem przyjęcia na rzecz skarbu kolei iwangrodt- 
ko - dąbrowskiej, zamianował minister komunikaeyj 
osobną komisyę i kilka podkom.tetów.
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J*i*r fabryki. W Łodzi dnia 17 b. m. wybuchł 
pożar w składach towarów bawełnianycb

li -"•łm ystw a akcyjnego J. L. Bary. Skutkiem stra- 
" “ ■ przez płomienie i zalania w cdą, zniszczone 
*°*Uły <snpełnie składy towarów. Straty wynoBzą 
^M zło  100.000 ról.

Katastrofy kolejowe. Dnia 17 b. m. wydarzy 
y »ię dwie katastrofy: jedna na Btacyi Bohaty- 

kolei rjazańsko - nralskiej puciąg oBobowy 
» W ' <a stojący na staoyi i gotowy do odejścia 

Lokomotywa, tender i wagon II klasy w je 
***; . z pociągów wypadły z Bzyn. D znali putłu 

V i okaleczeń trzej podróżni, dwaj maszyniści i 
Huktor. — Druga katastrofa wydarzyła aię na 

•**ay| Kostow koło samego dworca, gdzie nastąpiło 
*^fcie pociągu osobowego kolei jekateryńakiej a po 
J|ł|iem manewrująoym kolei władykaukaskiej. Lo- 
*°htotywy obu pociągów bardzo uszkodzone, wszy- 

wagony pierwszego z wymienionych pooiągow 
^Nngotane; jeden wagon *klaBy III tejże kolei,
•  którym nnajdowali się podróżni, wywrócony. 4 
*■ i ranne, 3 ciążko, 1 oderwało nogi.

Zapadwł®1* Się Ziemi. Telegram donoBi, że w 
d z i e l ą  P 'zed południem na uliey Jobnadorfskiej
* Moście (Briix w Czechach) powierzchnia ziewi.
leżąea nad puBtą przestrzen ią, zapądła się 
*  obwili > S^y przejeżdżał wóz ».eozarski. Koń
_  . .  ,  •__ . . .  . -  .  , . 9•p ad ł jam y, k tóra m iała głębokości 2 metry

poranił się tak  silnie, że mnBiano go zabić. W y 
Pzdek ten je si lokalnej natury , ja k  w»»/stkie po­
dobne , które id a tsy ły  s‘ę w ostatnich ozasacb ■ 
Sie pociąS*'® złych aastąpstw  za zobą. Po zasypa 
siu jamy rn °h odbywa się bez pne»zkody.

Schllick I Jau Bą nazwiskami bohaterów kome­
t y  karta Haoptmanna pod tym samym tytu 
‘em. Łamano nobie głowę, skąd autor wziął te na 
>1riskn, a zagadka została wnet rozwiązaną. Na 
•ytpje Hiddensee koło R ugii, gdzie Hanptmann 
przepędza jesienne mi®8180'-* pomiędzy nieliczną ln 
Uością znajdują się dwa redy, należące do najda 
kniejszyoh, które w aj 3 nazwiska. Schluck i Jan>

ip rzen ie  w ierzen ia  w  Belgradzie przed trybu  
SSram sądowym I inctaucyi odbyła aię ro ip-aw a 
(a  oa prteciw ko Mii**ow* Simiezowi, d rn k to ro w i 
niejakiej akcyzy, oskarżonemn o sprzeniewierzenie 
70.000 franki'w . Łan880?* » 7» o la ł f .k t ,  że 8 mice 
Uż w r. 1871 ■ ** fałszowanie deklaracyj podatko 
by oh skazany o®84** na 3 la ta  więzienia, eo nie 
iri.aszkadzało w®-*8. *® później zajął tak  ważny 
oo [srnnek w miojnkiej admin straoyi Belgrsdo. 
Ciemniejszą zcnsaeyę wywołało zeznanie oskarło- 
segu, że wprawdzie sprzeniewierzył wymienioną 
w łłjsm  onkarżenia kwotę, ale dla siebie nic z niej 
ai{ natr»ym»ł, rozdzielił ją  bowiem pomiędiy zmar 
te ro  j s ż  nnriflistrza Belgradu Michała B igiozewicza 
krewnego króla) i również zm arłego radcę miej 

ikiego Odawioza. T rybuna ł akazał obwinionego na 
8 la t więzienia w kajdanach.

Podejrzani O szpiegentwb bvly pedpornoznik 
3»ria i oy/y ofieyał aolci Mosctig, znajdu<ą gę 
jak wiadomo, jsz  od dłnżzzego czasu w więzieniu 
żleduSS* W Wiednin. Sprawa ioh była atoli w za- 
wiesłtnia, gdyż trzeoi współwinny Przy borowski 
Sm mąl z Aoetrji i udał s,ę do Belgii, gdzie na 
rekwizycyę ę łs d t zostryaekich został nwięziony. 
Bąd czekał ** wydanie Przyborowskiego, o które 
n i a U r f s p r a w ie d l iw o ś c i  upominało eię n rządn 
belg ijsiijbĘ*_J* hośreuk Ofw»Li m uicteftw * sp a* 
zeira iSrAr/eb. Tynwsosjm Belgia odmówiła wyda 
nia Przy borowskiego twierdsąe, te  praeatąpstw >, 
zarzucone J®*4 “ »tQry polity z iej. Przybórów 
Skiegu wyęnnBiły władas beigi)«aie na wolncśc a 
poUaaaiaa ozn aczenia krujn. Wobec tego Sledatwo 
^iwMiwko Sani i Mooetlgowi nk ńsay aię wkrótce.

Karty podroże ję  eo a a b ży  p ,w it»ć  fhyba z 
w iękacru  zadowoleniem mż podrożenie cukrn. We 
d łog  rozporaądaenia min ste rst a skarbu wszystki 
karty , ryrabiane w dotychczasowej formie i jako 
śni, t ędą od dnia 1 marca o. r. el łożone podwój 
Bą o p ła tą  Btempiową. O płata ®d taaw a ta lij po 3 b 
k art wynokió będzie 7 koron 20 h.

N®wl akadem icy f ra n c u sc y . Bardzo słabą Wię 
kzzeżeią g r.aó ir w ybrała akademia francuska dwóch 
nowych eałonaów w miejsce Paulerona i Cherbn 
liezz. W  traykrotnem  głosowaniu otrzym ał Paweł 
j j aiv ie ix  17  a s s  g|o8Óir } n siąd sie  na foteln 
paillerona; j 6g 0 ry ^ kl Ę tieone Lamy dostał 16
głosów. Fotol p0 imanym powicśoiopisarsn, Wikto
„ e  Cherbn lu z , objąr F aguat, aQtor  k ry tyk  w J o u r ­
n a l d a  Debat*, otrzymŁWMy 18  g ło8ów. F^gnet 
snaay j e8t * ll0ł.n/ oh prac literackich, a Hervienx 
liczący dopiero 4 Z la t żyoU, Dapj8Łj  0ały szereg 
powieści, w ostatmoh laUoh próhował  z wiel 
kim snkoeiem si swoieh Da ni wio dram atu. Zula 
tym razem k? d»d10w®«-

O fiara mafii- «  " W m o  donoszą o nowej zem 
śeie członków m» '• 0 .?®°er karabinierów  Gam-
bino po nkończenin 8 n*by Wojskowej udał się z 
towarzyszem sw oim , y ym podoficerem Mossbittą 
do M u ilm en , ażeby P° 2e znajomymi.
Gambiao był dawniej żandarmem w Miailmeri i ja  
ko nieubłagany prześladowca m.fii zj ld a a I gobie 
dużo p rzy jació ł, ale jeszcze więeej wrogów. Gdy 
wi*M°rcm wrzczjąc ■** * arzy8gem gwojm
pr*e* główną ulic* B ' iS 8 ’ wypadło i  ukrycia 
tr*®eh zamaskowanych zb.rów, k tó r.j dali do Gam 
bis* tr*y strzały . Gambino n Paul i wkrótce wy 
zioOł^ dtteba, towarzysz je8° t ta  odniósł lek­
ką ***’ •

S iS łłiiifl Oficerów ro sy jsk ich . P ^aw ite lstw ien  
n y j W iestnilc dcDaai: Car Mikołaj potwierdź.! wy 
rok, wydany przejz petersbnrski sąd wojskowy prze 
eiwko t r « m  oficerom. Mocą tego wyroku generał- 
major dońskich kozaków Iłowajskij za sprzeniewierzę 
nie, którego nopn40ił się w ozzsie, gdy by ł komen 
dantem gwardJ i kozaków cara M ikołaja skazany 
V»stsł u tra tł  ezlacheotwa, stopni*, orderów i 0d 
*Bak, f T*w..BZ0*ególnych i osiedlenie w gnbernii
^mzkiej" Fułkownik Popow Ia  gprfeniewierzenie, po 
^ n io n e  »* 8t*n°wisku pomocnika komendanta gw ar 

kozaków 1 J°t«niBt r i  sztabowy, Kundrynoki, Ia
*"Sżyci»i n,0*e na stanowisku adm inistratora 

ail ^ y i  ko*8*0’ ? *oatal, również skazani na u tratę 
te^heotW *- 1 °rderów, tudzież pr*w obywa-

PrÓ®‘ ‘ p opów na osiedlenie w gu
b e r ^  porm»kieJ' ‘  ^ “ndryncki na osiedlenie w gn- 
mab -omskieJ‘ J Urzędnicy kancelaryjni otrzy

•hnlcjzzn **r^ '

wide^BWanl*’ ^ 8twn* <r*,iowy zamianował re- 
k i c ^  kolei P ^ ^ t ;  B r ^ s w a  Chód-  
biui*,, ®za, re ^y fow ym  w krajowem

d yen tó^p*y 0pi ''przy^u^ 8 M  P08*d7 ®kspe
obok l * ^ oc*to,,y j^ o e iiic  ? dab^ : w Z8« 8CzU
 /k*» 2) w _____ Powieeie niskim, 3)

w Porąbce w powiecie bialskim i 4) w Olszanach 
w powiecie przemyskim, tudzież na posadę poost- 
mittrza przy urzedzie pocztowym: 5) w Olsianicy 
obok Ustrzyk Dolnych w powiecie liskim , za kon­
traktami ałnżbowemi i kaucyami a mianowicie: dla 
pierwBzycb czterech posad po 4 0 0 , zaś dla piątej 
posady 800 koron.

Sąd powiatowy w Grybowie przyjmie natych 
miast z maaipulaoyą karną obznajomionego dyeta 
rynsza za mieBięoznem wynagrodzeniem 50 koron 
Podania należy udokumentować.

Ogłsiza się konknro na posadę nauczyciela ję- 
zyka ruskiego, jako przedmiotu głównego i filolo­
gii klasycznej, jako przedmiotu pobocznego w gi- 
mnazyum w Stanisławowie.

Oaeeta Lwowska  Nr. 39,

® k M e n d w r z z .  w  poniedziałek 19 Intego: 
Konrada wyzn. i Mausweta; we wtorek, 20 lute 
go : Leona biskupa i Zenobinsza kapłana; we śro­
dę, 21 In tego: Eleonory panny.

Wschód Błońoa dnia 21 Intego o godz. 6 min 
40, zachód o godz. 5 m. 08. Dłngość dnia god*, 
10 m, 25.

Z  h r a k .  • b i e r w a t s r y m m .  Dnia 18 lute- 
Pogodnie, termometr od — 1,8° do edl do

+7,5^ C, Barometr z małym ruchem, wogóle mąko
D lii  1Q   j . ! . : .  -7 _________

^  owromoir z macym rucnem, wugóie niszo- 
D nu 19 Intego o godzinie 7 rano atan baro 

metra był 734,4 mm., termometru +  0,2° G. Wiatr 
zachodni.

Rapśrtoar taiłrn mlejsklaga.

We w t o r e k  20 Intego: „Rodzina Benoitonów8, 
komedya w 5 aktach W. Sardi n (po rnz 3).

We ż r o d ę  21 lutego: „Sumienie dziecka8, ko 
medya w 4 aktach G. Dćvore. (Przedstawienie po­
pularne).

We e z w a r t e k  22 Intego: „Kordyan8- poemat 
dramatyczny w 10 obrazach J. Słowackiego

-nr _  : .  ł  /> b  9.3 ln fp trr .  t__•
■ U ł B b j i W B u j  -     • u i u w * V A r j | ą v i

W p i ą t e k  23 Intego teatr zamknięty.
W s obo t ę  24 Intego; „Bogaty wnjaBzek8, ko-o  w -  -  •  ł  O  ■ n —I

medya w 4 aktach Karlweisa.
W n i e d z i e l ę  25 lutego: „Bogaty wujaszek8,

(po raz 2).

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej wAustryi 
fabryki P e tro f z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 zlr.

Dział ekonomiczny.
Akoye kolei Karola Ludwik* W iener Z tg . o- 

g łasza w nr. 32 r. b. obwieszczenie c. k. D y­
re k c ji  długów  państw ow ych, z dnia 13 stycznia 
b. r., w edług którego z dniem 19 lutego b. r. 
wejdzie w życie nowy plan am ortyzacji akcyj 
b kolei K arola Ludw ika. P lan  ten mugą akcy 
oaarynsze otrzym ać za przedłożeniem  i ostem­
plow anym  odpowiedniej akcyi. lub — o ile wy 
starczy zapas —  po 4 halerze za sztukę bez 
okazyw ania aki yi.

Wyrób wódki w Galfcyi. W  mie3iącn giudniu 
roku 18^9 wywarzono w 636 gorzclniack ogó 
łem  8 4 23 484 do wyrobn oznajm ionych stopni 
alkohfln . — M ianowicie był» w rochn gorzelń: 
w c k  ęen brodzkim  68 (1,239 0 10), brz-żańskim  
70 (953 831) C7o>'tkowskim 56 (998 860), jar<> 
iła * s k  m 28 (253 360) kułom yjskim  32 (476.120) 
kr*k„w»kim  11 (106 8"2) lwowskim 28 (321.980j 
nowo - sądeckim  7 (38 3 6 0 ), p-z m ysaim  26 
( 2 13.630), rzeszowskim 42 (352 65**), sambor 
-kim 23 (250 620) s uockim 27 (235 898), sta- 
n saim  26 (^361.05*■). tarnopolskim  71
(1 153 00 11), tarnow skim  29 (214 970). w>d»wi  
ckim 19 (108 143) żółkiew skim  73 (1,045.200) 
»t ipni alkoholu.

W.rob piwa w Galicyl. W  miesiącu grudniu 
1899 r. nf.ólem  było w rnnha 112 browarow, 
w któryeh wywarzono 95 257 hektolitrów  piwa. 
B owarow było w rncbn i w ywarzono w okręgu: 
hrodzk.m 12 (7.053 h -kt.). brzeżań-kim  4 (1 550 
hekt.) czonkow skim  4 (1.162 bekt.), ja rosław  
« ,m 13 (4 3^6 hekt.), kułom yjskim  6 (3 626

5 (2 A "  h 8k t )  lw o w s k a  
5 (o *16 hekt.), now'o«ądeckim 7 (3 232 h e k t N

(4.64* hekt.) Samborskim 5 (1.954 hekt.) ga 
cockim 5 (3.5bu hektul.), stan isław onsk im  7 
(5 177 hokt.) tarnopolskim  10 (4.346 hekto l., 
tarnowskim 4 (19.332 hektol.), w adow ickim  8 
(6.728 hekt.), żółkiew skim  2 (255 h e k t ). W m ie­
ście Krakowie 3 (6 308 hekt.), we Lwowie 1 
(8 800 hektolitrów).

Telegraficzne i telefoniczne
w iadom ości „Nowej Reformy8.

Lwów, 19 lutego. (Telef.). D ^ i * d . j ę  się z pe;
wnego ź ró d ła , że S e j m  ^ o»
t a n y m  b y ć  m a  n a  d z i e ń  20 l u b  22 m ar-

a i obradownć będzie do ćwiąt w e  n

CI1Lwów, 19 latego. (T e le f) . G a e e t a  Narodowa  
donosi, że p. Tadeusz P a w l i k o w s k i  uczyń 
miastu prupozycyę pokryw ania ewentualnego ae 
ficytu z w łasnej kieszeni, możliwyca zaś docno 
dów zrzeknie się p. P aw likow sk i, jak  również 
i tak  zw. pensyi dyrektorskiej. P. Paw likow ski 
zam ierza również prow adzić „pryw atn ie8 teatr 
lwowski już od 1 kw ietn ia (p. Hellerowi koń 
czy się z tym dniem  dzierżaw a gm achu skarb- 
kowskiego), aby artyści nie zostali bez gaż; ofi 
cyalnie zaś objąłby p. P aw likow ski tea tr z dniem 
1 października.

K andydatura ra n a  Paw likow skiego na dyre 
która  teatrn lwowskiego, tern poważniejszą się 
staje, że popiera ją  W ydział krajow y. M arsza­
łe k  hr. Badeni, podczas wczorajszej w gmachu 
sejmowym recepcyi, w yraźnie powiedział do 
k ilku  radnych m iasta, że „n ik t, tylko pan T a­
deusz Paw likow ski może zostać dyrektorem  
lwowskiego tea tru 8.

Lwów, 19 lutego. (Telef.) 40-le tn i jubileusz 
pracy zawodowej obchodzić jutro będzie ap te­
karz  p. P i e p e s - P e r a t y ń s k i ,  poseł do Rady 
państw a i prezydent Izby handlowej.

R uch katolicki dow iaduje się, że w ybór uzu­
pełniający do Rady państw a z większej posia­

dłości przem yskiej, w miejsce p. D ą m b s k i e -  
g j ,  k tó ry  jako  członek W ydziału krajowego 
złożyć ma m andat, odbędzie aię dnia 15 marca.łl,wo; v " UU UtjllilO 11̂  OUlA A O liii

O m andat ubiega się jedyn ie  Kazimierz 
S z e p t y c k i ,  b ra t b iskupa stanisławowskiego.

hr.

że
“ “ uia&Hpa BianiB<iWUTVBa.i
Z K rakow a donoszą do Słow a Polskiego, o, 

rozpoczęto rokow ania z nadkom isarzem  staro 
stw a p. W incentym  D o b r o w o l s k i m  o obję­
cie przezeń posady I I  w iceprezydenta miasta 
Krakowa. (Ofiarowanie tej posady ma nastąpić 
widocznie za zasługi, położono podczas ostatnich 
wyborów do R ady państw a. Vide Cholereyn. 
Preyp• red.)

Wczoraj odbył się we Lwowie zjazd delega­
tów U niw ersytetu ludowego. P rzybyli delegaci 
z K rakow a, Przem yśla, Ja rosław ia  i S tan isła­
wowa.

Wiedeń, 19 'u tego. (Telef.) Urządzona przez 
księżnę M etternich t. zw. B ia ła  reduta  przynio­
s ą  19.000 złr. czystego dochodu. Doohćd brutto 
przyniósł 25 000 złr.

Wiedeń, 19 lutego. Z powodu mająeej się ju ­
tro otworzyć sesyi Sejmu dolno austryackiego, 
który będzie obradować nad popraw kam i do u- 
chwalonej w przeszłym  roku projektu nowej 
ordyoacyi wyborczej d la  gm iny m iasta W iednia, 
odbył się w sali R onachera m ityng s jcyalistów , 
nz którym  uchwalono protest przeciwko kom ­
promisowi, zawartem u pom iędzy rządem a stron­
nictwem chrześcijańsko-socyalnem  (antysem itam i).

Referent ^ S c b u h m e i e r  zaznaczył, że so- 
cyaliści stoją na gruncie powszechnego i ró ­
wnego praw a wyborczego, jeżeli jednakże stron­
nictwa panujące nie chcą dopuścić du urzeczy­
w istnienia tej zasady i trzym ają się system u 
reprezentacyi interesów , to socyaliści żądają 
przynajm niej, ażeby ku ry a  czw arta m iała taką  
samą^ liczbę m andatów , jak  inne karye, ażeby 
sześciomiesięczny pobyt w mieście daw ał p ra ­
wo czynnego w yboru i ażeby z trzech pierw  
szych Kuł wyborcy byli wykluczeni od wyborów 
w Kole IV.

Praga, 19 latego. Młodoczescy członkowie 
w ydziału R ady m iejskiej (Stadtraethe) złożyli 
m andzty.

Wielki Warażdyn, 19 lutego. U tw orzyła się tu 
„R um uńska l ’g s  patryotów 8, której oeiem jest 
akcya porozumiewawcza Rumunów z M adya 
ram i.

Berlin, 19 lutego. Ares-<tuwany za  zbrodnię 
przeciw moralności bankier S ternberg  ofiarował 
zrazu 1 m ilion a obecnie już 5 milionów marek 
kaucyi, zby. go tylko wypuszozono na wolną 
stopę. Propozycyę tę sąd odrzucił.

Paryż 19 lutego. P rezydent m inistrów W a l -  
d e c k - R o u s s e . u  i wszyscy m inistrowie zja­
wili się wezraj po południu u prezydenta L o u -  
b e t a ,  aby mu złi żyć życzenia z powodu ro­
cznicy jego w yboru na p iezydenta  republiki 
Dyplomaci zaś w pisyw ali swe nazw iska na oso­
bnej liście w P ałacu  Elizejskim .

Paryż, 19 lutego. Nota tutejszej am hasady 
angielskiej zaprzecza stanowczo doniesieniom, 
izby am basada angielska m iała jakiekolw iek 
st> sank i z jsk im ś urzędnktem  francuskiego mi 
nisrer^wa m«.ryca~ki.

Bnlgrad, 14 lutego. W tutejszych kołach kom 
peteninych zapew nia ją , że doniesienie dzienni 
aów  rosyjskich, jahuby wszyscy serbscy konsu- 
iowie honorowi w R jsv i podali się do dym isji, 
je s t niepraw dziw e. J t dynie konsul w Moskwie, 
powodowany w zględam i osobistemi, złożył swój 
•rząd .

P e te rburg. 19 lutego. W środkowej wscho­
dniej i północnej Rosyi, jakoteż w prowincyach 
bałtyckich panają  obecnie nadzw yczaj silne 
• ro z y . W Rydze mróz wynosił onegdaj 27 
stopn w P etersburga  wczoraj 25 stopni.

Petarsburg, 19 lutego. P rzy zaaozn jm  ndzia 
le zw iedzających z zagranicy  otw artą tu została 
wczoraj pierw sza w ystaw y hygieny kobiecej.

S y t u a e y a .
Wiedeń, 19 lutego. (T e le f)  Dziś po południu 

zbierze się oddział m orawski kon ferencji cze 
ako-momicckiej.

Wiedeń, 19 lutego. (Telefonem). Rząd przed 
łoży zbierającem u się dziś na obrady oddziało­
wi m orawskiem u kouforencyi czesko-morawakiej 
następujące zasady językow e:

Językiem  porozumiewawczym w ładz ze stro 
nami, czy to uBtn e, czy pisemnie, ma być ję  
zyk  stron. W spraw ach karnych ak t oskarże- 
nia, w yrok i inne p ism a , m ają być w ydaw ane 
w języku  stron. Obrońca i prokurator m ają mó- 
“ Ić  w języku stron.

Rządowe ogłoszenia w stolicy m ają być og ła­
szane w obn językach krajow ych, w miastach 
m niejszych w tym języ k u , k tó ry  jesi tam  bar­
dziej używ any.

NapiBy w pism ach urzędowych i pieczęcie 
m ają być w obu językach .

Wiedeń, 19 lutego. (Telefonem). S tarcie nie 
obu stronnictw  n a rcd o w y Ji w m orawskim  od 
dziale konferencyi czesko-n iem ieckiej uważają 
za nieuniknione; w oddziale ezeskim w iduez_ 
jest tendeneya, aby o kw eztyi językowej jak 
najm niej mówić.

Wiedeń, 19 lutego. (Telef.) Dziś przed polu 
dniem  w pałacu  prezydyum  m inistrów odbyła 
się narada  d ra  K o e r b e r a  z [niemieckimi 
członkam i konferencyi czesko-niemieckiej z Czeck, 
k tó ry ih  K oerber telogrsficznie zaw ezw ał.

Wiedeń, 19 lutego. Sonn und  M ontags Ztg. 
osądza sytuaeyę parlam entarną dość sceptycznie 
i przepow iada, że zaraz pierwsze posiedzenie 
Izby poselskiej będą burzliwe.

Tenże dziennik  dowiaduje się, rzekomo z do­
brze poinformowanej strony, 4® w razie gdyby 
konfereneya ugodowa do 15 m arca nie za ła t­
w iła kw estyi używ ania języków krajow yck w 
urzędach, to rząd, załatw i tę kw tsty ę  w drodze 
rozporządzenia językow ogo, Czesi zaś zaniechają 
obstrukcyi w parlam encie i uchwn *1 ustaw ę o 
kontygeucie rekrutów .

W spraw ie tej toczą się między obu stronam i 
rokowania, lecz Niem cy podobno mało obja­
w iają zapału d la takiego pozy*kaL s Czechów.

Grac, 19 go lutego. Graeer lagb la tt  donosi z 
W iednia, że projekt zawiązania jednej w ielkiej 
niem ieckiej party i parlam entarnej, w yw ołał w 
sferach praw icy ogromne zjjęcic. Jeden  z k ie­
row ników  praw icy m iał się wyrazić, że praw ica 
w znacznie trudniejszem  znalazłaby się położe­
n ia  i zm ienićby m usiała swoją tak tykę, gdyby

utw orzenie party i niem ieckiej przyszło do sku­
tku.

S t r e j k i.
Morawska Ostrawa, 19 lutego. W edług dat, 

zebra nyeb przez tutejszy urząd rew irow y, liczba 
strajkujących górników  wynosi 20 906, czyli 
8 6 % o gó łu , liczba zaś strejkującyeh robotni 
ków „św iatow ych8 (pracujących na powierzchni) 
3517, czyli 39 % —  razem  24.423; próoz tego 
strajkuje 92 dozoreów m aszyn, 106 palaczy. 
W  porównaniu ze stanem  strejku  z przeszłego 
tygodnia liczba strejkującyeh w zrosła o 12 %.

Trutnów, 19 lutego. Położenie w Schatzlar 
nie zmieniło się. W ypła ta  zaległych i niepo 
branyeh dotychczas zarebków  nastąp iła  w sobo­
tę za in ieyatyw ą starostw a i odbyła się w zu­
pełnym  porządku.

Kładne, 19 lutego. Sytuaeya nie zm ieniła się.
Most 19 lutego. W rew irze kopalnianym  

U iti-Chom utow wydobyto w sobotę 764 w ago­
nów w ęgla.

Cieplice-Schonau, 19 lutego. N iedzielne zgro­
madzenie robotników  w T urn  rozw iązał kom i­
sarz rządowy,

Karolo w .1 W .ry. 19 Intego. Położenie w tu ­
tejszym  rew irze nie zm ieniło się.

W  O  J  n  EL.
Londyn, 19 lutego. W  depeszy, pochodzącej 

z P r e t o r y i  donoszą do B iu ra  R eutera  o w al­
kach, stoczonych pod J a c o b s d h a l e m  15 
b. m., że 2000 Anglików  udało się przedostać 
przez stanow isko Boerów pod M o d d e r  R i r e r  
do K  i m b e r  1 e y’u , podczas gdy część wojsk 
boerskick pod tern m iastem  wnlczyła. Bo erom 
jednak  m iało się udać odcięcie straży  tylnej te 
g o i oddziału angielskiego, przyczem  zdobyli 
oni znaczną ilość wołów. Zdobycie konwoju a n ­
gielskiego w ydarzyło  się nad rzeką R i e t  pod 
W a t e r  w u 1, podczis, gdy Anglicy pod dowodź 
twem gen. K e l l y  K e n n y  zdobyli 78 wozów 
b jć rs k ic h , należących do obozu cofającego Sie 
gen. C r o n j e w punkcie, leżącym na północ od 
M o d d e r  R i r e r .

Londyn, 19 lutego. Pud datą  17 b . m. B iuro  
Reutera  donosi, że oddział gen. K  e 11 y - K  e n 
n y’e g o, wzmocniony przez brygadę szkocką, 
ściga ciągle gen. C r o n j e. Dotąd zab ra ł mu 
przeszło 100 wozów z iyw nośoią, bronią i amu- 
nicyą.

B rygada ew ardyi zajęła daw ne stanow isko 
B terów  pod M a g g e t s f o n t e i n .  Gon. F r e n c h  
bierze również udział w pościgu za Cofającymi 
się Bu eram i.

Londyn, 19 letego. Do D aily  N ew s  donoszą 
z Modder R .re r: G enerałow i C r u n j e  udało się 
z w ielkim  wybiłkiem ujść pościgu angielskiego 
i zająć pozyeyę nad  zakrętam i r .e k i  Modder.

Londyn, 19 lutego. Times donosi z Modder 
R v e r :  Straż ty lną generała  C r  o n  j e  zaatako 
wali Anlicy pod C lipdnft i D idrietp, n t. Ma to 
być początek w alk, k tóre ta  straż s tacz tć  bę 
dzie na przestrzeni aż do Bioemfontein. A nglicy 
zdobyli oprócz tego ćw ą obozy Boerów i za­
brane stam tąd zap isy  przew ieźli do K iiaber 
ley'u.

Londyn, 19 lutego. Z J a c o b s d a l u  donoszą 
do tutejszych dzienników , że m arsz gen. F r e n -  
c h’a z odsieczą dia K i m b e r  1 e y’n by ł w swoim 
rodzaju znakom itą operacyą wojenną, której plan 
bardzo skom binow any ułożył sam m arszałek 
R o b e r  t s. Pomimo nadzw y o ta jnych  trndności 
terenu i zaciętego oporu nieprzyjaciela kaw ale- 
<-ya gen. F rencha znakom icie plan ten w prze­
ciągu czterech dni w y k o n tła , przebyw izy w tym 
czasie przestrzeń około 150 km.

Lond;II, 19 lutego. U rzędowa depesza, jaka  
tu nadeszła z głów nej kw atery  w J a c o b s d n t .  
In,  stw ierdza, żc znajdują się tamże obaj woj­
skowi attaches: węgiersko-auBt-yacki i am ery- 
k a tsk i, o k tórych doniosło pismo Lloyds W eekly 
N tw s  Paper, żo zaginęli.

Magdaburg, 19 lutego. Do Magdeburgische 
Źtg. d jn is z ą  w formie pogłoski z L o n d y n u ,  
że gen. boerik i D e l a r e y  zaized ł tyły gen. 
F  r e n c h'o w i, przeciął jego kom un ikac je  i za­
brał mu cały  tren  z żywnością i am um ryą.

Gen. Dol&rey stoi na połudaiow y wschód od 
J a c o b s d h a l u  i zagraża również tyłom  kor­
pusu m arozałka R o b e r t s a .

K om endant b( erski, P  r i n s 1 o o , a ai łan ia  
B i o e m f o n t e i n ,  silne zaś oddziały pod w o­
dzą gen. C r  on  j e  starają  się odciągnąć korpus 
m arszałka Robertsa kn  północy, gdzie zajm ują 
silne stanowisko.

(D epesza pow yższa, równie niejasno sty lizo­
wana, jak wszystkie inne ze źródeł angielskich  
pochodzące, zaw iera w sobie w yraźną sprze 
czność. Jeśli bowiem gen. Delarey znajduje się 
na południo-wschód od Jacobsdhalu, to może za ­
grażać marsz. Robertsow i, lecz nie gen. F ren- 
ch o w i, k tóry  znajduje Się na północny zackód 
od Jacobsdhalu. Preyp. red.).

Londyn, 19 lutego. Z A r u n d e l u  donoszą, 
że Boerowie silnie obsadzili V a a  1 k  o p i wzgó 
rza, leżące na południow y zachód od K u l f o n -  
t e i n .

Londyn, 19 lutego. Lloyds W eekly News Pa- 
. P 0"  z B i r d  R i r e r  C a m p ,  że 16 b. m. 

u dział kaw alery i angielskiej n a tk n ą ł się na
7  **• r ( f r e c b t e m ,  przyezem wy-

7 na„Hv3 , o*!ka  trW8* ca godzin.
i N adeszła  tu w ysłana za

puinocą te.egrafu optycznego z „ a d y  s m i t h  
depesza donosząca, iż wiadomość o oswobodze­
niu K i m b e  r l e y  u przez gen. F r e n c h a  w y­
w ołała tamże w ielką radość. Z ałoga je s t pełna 
otnehy i gotowa do dalszej w alk i. Boerowie w 
ostatnich dniach byli pod Ladysm ith  bardzo 
czynni.

Londyn, 19 Intego. Z obozn pod F r e r e  do­
noszą pod datą  16 b. m., że Boerowie cofają się 
za W. Tugelę. G enerał B u l l e r  r o z p o c z ą ł  
z n ó w  g w a ł t o w n ą  k a n e n a d ę  i z a m i e ­
r z a  p o n o w n i e  t ę  r z e k ę  p r z e k r o c z y ć .

Londyn, 19 lutego. B iuro  Reutera  donosi 
z obozu pod Chievoley, pod datą  18 lutego, że 
generał B u l l e r  rozpoczął działanie zaczepne 
przeciw  Buerom. Piechota angielska zdobyła 
górę H uzarów  i przypraw iła Boerów o w ielkie 
■traty. N a górze tej utrzym ali się Anglicy po­
mimo gw ałtow nego ognia nieprzyjacielskiego. 
G enerał B uller założył tamże swą głów ną k w a­
terę. W  pi_ątek po południu Boerowie cofnęl 
się za Tugelę. Anglicy posuwają się naprzćd. 

Londyn, 19 lutego. B iuro  Reutera donosi, d,

17 b. m. przyszło do zaciętej w alk i na skraj- 
nem praw em  skrzydle gen. B u 11 e r a. R ezultat 
jej jest n e z n a n y .

Londyn, 19 lutego. Z P i e t e r m a r i t z b u r -  
era u .noszą tu taj, że m arsz Boerów przez kraj 
Z u l u s ó w  skierow any je s t przeciw  podstaw ie 
operacyjnej gen. B u l i  e r  a.

Bruksella, 19 lutego. W  t u t e j s z y c h  k o ­
ł a c h  B o e r o m  p r z y j a z n y c h  z a p a t r u j ą  
s i ę  n a  p o ł o ? ,  e n i e  n a d  g r a n i c a m i  O r a -  
n i i  b a r d z o  o p t y m i s t y c z n i e .  — Odcięcie 
m arsz. R o b e r t s a  od podstaw y jego operacyj 
w ojennych nważanem je s t przez nie, za fak t do­
konany. _____________________
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O dpowiedzialny redaktor i w ydaw ca
Michał Konopiński.

R A O B M B 4M E .
rr.iw w  ty m  d s ia ls  'lio pocłicfl r  

o d  R e d a k o F t)
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Za spokój duszy ś. p.

Ludwika Gulkowskiego
odbędzie się

we środę, d n ia  21 b. m , o godzinie 9 rano  
w kościele śś. P io tra  i Paw ła

Nabożeństwo żałobne
n a k tó re  rodz ina  zm arłego zaprasza  P . T. 

Publiczność.

i
m

i
s
I

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy w pierwszych chwi­

lach naszego bezgranicznego smutku tyle - 
nam dali dowodów prawdziwego współ­
czucia i żalu, jakoteż wszystkim, którzy 
w oddaniu ostatniej posługi ś. p. Drowi 
T eofilow i Z iem b ick iem u  udział 
wziąć raczyli, składamy, na tej drodze, 
nasze najserdeczniejsze podziękowanie.

Rodzina.
¥

Magazyn nowości dla Dam

Z im le r  i S p ó ł k a
Kraków, linia A-B.

G łów ns a rty k u ły  M agazynu:
Materye jedwabne, Przybrania 
do sukien, Kapelusze i przybory 
do modniarstwa, Rękawiczki, 
Gorsety, Pończochy, Wachlarze.

f

f

i
Skład fortepianów

W .  B A R A B A S Z  i S p
M r a k ó w .  R y n o k ,  3 9 . 25

Kursa telegraficzne
Kiełdy wiedeńskiej i berlińskiej

W l t d o ń .  19 lutego 1900. 
Notowane w koronach i  procentach.

iwnta aoitryacka papierowa . . • 
„ srebrna . . . .  

% renta aostryacka złota
- % .  „ koronowa . .
• % „ wigierska złota . . .
'% .  .  koronowa . .
*koyo Banka austro-węgiunkiofo

„ kredytowe............................
-ondyn ...........................................
■arki ...........................................
o-t» ParkOwki

•u-ts łm n k o w k i................................
Włoskie banknoty.............................
m ak a ty ...........................................
*  ęfijrsklb Lssy Premie we . . . 
l h j  t e r e c k ie ......................................

koye A n g lsb a o k e ..........................
a U nienkanka...................
„ B a a k ra re ln ........................
,  L a a n d e rk a a k a .....................

Keiei Lw.wsks-OzcnP.es-ieokiłj 
. Peładnlswoj . . . .
,  S lb e th a l .....................

* „ Msrdsahn . , . . .
m .  Staatabaha . .  .
. . ńlpine ....................
„ Tueokio rabaosas . . . .  

dab ie   . .

kor. | h.

I mknat r aestryacklo
drótki Wiedeń

B e r l i n ,  19 lutego 1900.

S-wnknety resyjzkie 
aroua Warszawa .

4  siakie . . •
Renta włoska
Akcye kredytowe austryaekie 
Ruble Ultimo .

W i e d e ń ,  19 lutego 1900
Spirytus gotowy . 
Cena nafty 
Pszenica na wiosnę 
Żyto na  wiosnę 
Owies na wiosnę . 
E ukurudza . .

161
ia*
lźś

50
bu
7 .

lbB 10 
1 -6  25
110 8o 
142 50

26
135 
IW  
IS7

136 
255

84
b,

216
215

97
94

236

c0
50

25
2>
tO

65
4 i
50
90
tu
50
50

2i 6 _6

83
3

36
37

Wystawa olenstająoi Towarzystwa Przyjaciół sztok pie- 
knyoh w Sukiennicach otwarta oodzienaie od g .dz .n / '1  
do 4, prócz putuLdziałków. W niedzielę e godzime 10,

R r n U w ^ i  u  15 e.ent6w> w dnie p i-ezad n ie  30 et 
hrślew skle, grśb Mickiewicza f  ekarbles w kate­

drze na w  a w e 1 u zwiedzać można w dni powezedme 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie l l 1/,.

firob zasłużonych (w krypcie na Skjuce), Grśb Sknrg 
w kościele sw. Piotra), oraz skarbleo kościoła N . P . Maryil 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem  się do zakrystyi.

Muzeum ko. Czarte>ysklob otwarte dla zwiedzających 
wtorki i  piątki od godziny 9-tej do 1-szej po połn-we..V' ou 8uunuiy  u - te j uv 4-O..CJ pu y u tu .

dniu, o ile  w te dnie nie przypadają święta. — Szkoły 
pensyonaty i  instytacye, pragnące zwiedzie Muzeom zbio­
rowo, w dnie te nie mogą hyc do zwiedzenia doposzezone- 
ale zgłosić eię winny do dyrekcyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

f .

Mf K ra k o w ie  p r r r  u licy
poleca: C y lin d ry , K A P E L U S Z E , Czapki,

S ła w k o w s k ie j L . 8 (vis-&-vis Hotelu Saskiego)
B ieliznę  m ę sk a , K ra w a t y .  R ę k a w ic zK i, P a n to fle ■ B e rla cze j



Nr 40. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 20 Lutego 1900.

Sklep wiktuałów
j e s t  z a r a z  d o  o d s t ą p i e n i a  pod bardzo 
korzysrnem i w arunkam i z powodu wyjazdu w ła­
śc ic ie la !— l i i .  ^ l a c h o w s k i e g o  A ir . 8 5 .

561 1 3

Zdolny pomocnik
otrzym a korzystną posadę w h an ­
dlu galanteryjno-drobiazgow ym  Anto­
niego Milewskiego w Samborze.
W ym agane są  dobre referencye. 553 1 i

Dr. IM ysła i Rasile
a d w o k a t  w  Ż y w c u

poszukuje Koncypienta
z kilkoletnią p rak tyką  adw okacką.

553 1 3

Kojarzenie małżeństw.
Sieio ta po przedsiębiorcy budów., mająca po­

sagu 3-OOuO koron gotów ką, lat 2 5 ,  rei gii 
k a to l , p rzy sto jna , w ykształcona, której siostia 
wyszła za mąż przed 2 m iesiącami wskutek na­
szego pośrednictw a, radaby eoprędzej wyjść za 
mąż. Tylko bezpośrednio in te rt suwanym i tylko 
na zapytania w języku niem ieca m udziela wy 
jaśnień  pod największą dyskrecyą B i u r o  „ F a -  
t r i a - -  w  B n d  t p e s e c i e .  V I . ,  I z a b e l l a -  
g a s s e  A r .  0 9 .  554

Julian bar. Brunicki
w  PO0HORCACH p. S TR Y J

poleca :

O w s y ,

Ziemniaki,
Drzewka,

Krzewy
ow ocow e i ozdobne,

Narzędzia ogrodnicze.
Cenniki na życzeń e za darm o 

i op łatn ie . 557 i  15

Powietrze la&ów iglastych, 
w pokoju

o t r z y m u j e  s i ę  p r z e z  r o z p y l a n i e

KADZIDŁA SOSNOWEGO.

P rócz przyjem nego z a p a c h u , p osiada  n ieo- 
szacow ane w łasności hygieniczne. Oczyszcza 
i odśw ieża pow ietrze m ieszkąń w wysokim  

stopn iu . 31 30 o
Flakon 60 ct., rozpylacze od  24 ct. do 3 zł.

JAN IHNATOWICZ,
Sklepy w łasne: we LW O W IE, KRAKÓW TE, PRZEM YŚLU 
i CZERN IO W CA CH , oraz we w szystkich pierw szorzędn. 
aptekach, drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich

Pożyczki
od 1000 koron wzwyż jako h r e d y t  
o s o b is t y .  —  Zapytania pod Coulant 
und discret przyjm uje Haasenstein &  

Vogler, Wiedeń, I. 558

O g ł o s z e n i e .
Niniejszem zaprasza się Szano­

wnych P. T. Członków Stowarzy­
szenia na

Walne Im m
Członkow T o w a r z y s tw a  Z a ­
l ic z k o w e g o  w  J o d ł o w y  —
które sie odbędzie dnia 25 lu-L C
tego 1900 r. o godzinie 2 po 
południu w biurze Towaizystwa.

Porządek dzienny:
1) Odczytanie protokółu z osta­

tniego Walnego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Komisyi rewizyj­

nej , oraz wniosek tejże na u- 
dzie'enie Dyrekcyi absoluto- 
ryum z czynności i rachunków 
za czas od 1 stycznia do 31 
grudnia 1899 r.

3) Wniosek co do rozdziału zysku
4) Wnioski członków, 551

Jodłowa, dnia 11 lutego 1900.
P rezes R ady N ad zo rcze j: 

Chaskel RQck.

O G Ł O S I  ¥tX  ( £ .
Podpisany zarządca masy kon­

kursowej Abbego vel Adolfa Gold- 
manna w Wadowicach podaje ni-
niejszem do wiadomości, że na 
mocy uchwały Wydziału wierzy­
cieli, sprzedany zostanie w drodze 
ofert skład towarów żelaznych na 
łączną kwotę 39.858 koron 85 hal. 
oszacowanych, a do masy konkur­
sowej należących.

Oferty z 5°/0 wadyum zaopa­
trzone wnieść należy najdalej do 
8 dni od dnia ogłoszenia, do pod­
pisanego, przyczem się zauważa, 
że Wyd~iał wierzycieli zastrzega 
sobie prawo zatwierdzenia tej o- 
ferty, którą uzna za korzystniejszą 
bez względu na wysokość ofiaro­
wanej ceny kupna. 055 1 2

Wadowice, 18 lutego 1900 r.
Dr. J6zaf Kora,

adw okat krajow y w W adow icach.

Izraellcbl pensjonat 
dla dziewcząt

(w ikt rytualny).
Języki: niemiecki, francuski, an­
gielski. Nauka gry na fortepianie. 
Opłata włącznie z nauką i wiktem 

40 złr. miesięcznie. 473 512 

D r .  F r a n c i s z k a  S t e r n ,  
Treśt (Triesch) Morawy.

Q u a k e r  O a t s
Dostać można wszędzie w 1-funt. i V 2 -funt. paczkach (z przopisami kucharskiemi).

------------------------ igp-----------------------

D o  ż y w ie n ia  d z ie c i :
Przez niedo stateczne lub niewłaściwe pożywienie stają 

się dzieci nerwowemi, kłótliwemi i zrzędnemi. — W czasie 
szybkiego wzrastania potrzebują dzieci różnorodnego dobrego 
pożywienia.

Szkodzi za wiele mięsa lub za wiele słodyczy; Quiiker 
Oats (amerykański łuszczony owies) daje im zdrowie i siłę, 
a potem samo przez się przychodzi — dobre usposobienie. 
Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego wybornego 
poży wienia, 144 14 23

E K O N O M z n i ż s z ą  szkołą 
dublańską, poszu­

kuje posady z wiosną na  ordynaeyę.
F .  Ł l c b t e n e g e r ,  B o g u c h w a ł a  

510 5 10 h o ł o  R z e s z o w a .

Uwagi godne.
1 kilo h e r b a t y  iam ilijnej franco koron 7'

ZMIANA FIRM Y

Emanuel WIKLER, Kraków, Stratom 9
Zawiadamiam P. T, Publiczność iż s k ł a d  

p ł ó c i e n  i  g u t o w e j  b i e l i z n y  własnego 
w yrobu , który dotychczas prowadziłam  spoinie 
pod firmą m ego m^ża b. p. Em anuela W iklera, 
dalej prowadzę w tym samym lokalu i w tych 
samych rozm iarach pod moją w łasną firmą „Rosa 
Hir3chfeld“, a polecając swój obfito zaopatrzony 
skład  świeżych towarów, proszę o zachowanie 
i nadal dawnego do mnie zaufanie. 317 3 3

k a w y  Santos 1. „ „ 14-—
II. „ » 1 2 5 0

„ drobno ziar. I. „ . „ 13-5u
„ L arakas I. „ ,  16-50

K uba I „ „ 19-50
„ perłowej 1. Moeea„ „ 19-80

S l i w  bośniackich I. „ „ 4-40
p o w i d e ł  I- „ 4-—

oraz polecam s ł o n i n ę  ,  s m a l e c  ,  s a d ł o  
itp . M a ś ć  winogronową na wszelkiego rodzaju 

rany  1 pudpłao od 40 hal do 2 Koron.
Cennik wysyłam franco. 445 5 10

T O M A S Z  G I T R O W I C Z ,
Buoapesc, IV,

48/* /10 n 
48/*  ho  »

»S/lO „ 
"/lO „

4“ u, , 
41/,

Droguerya
we L w ow ie, 8 la t is tn ie jąca , z ubrotem 14,000 
złr. ro c zn ie , p o s z n h n j j e  c e l e m  p o w i ę ­
k s z e n i a  w s p ó l n i k a  z kapitałem  6 0u<» złr.

Adres: F r e c d m a n n ,  L w ó w ,  u l .  K a ­
r o l a  L u d w i k a  A r .  8 9 .  547 2 6

-8 ^ 0  o  s y n

P. Maryi DOBROWOLSKIEJ
willa M i g n o n ,  Meran, 

Andreas Hoferstr. 15.
W szelki komfort. Ceny przy­
stępne. Prospekty na żądanie

500 3 9

Kompletne wyprawy kuchenne
pęleca 81 122 0

Wo Halski
w Krakowie, Suklannlca,

handel żelazny.

Restauracya
Zakładu klimatyczno - kąpielowego

Jaworze-Ernsdorf
n a  Ślązku au str. obok Bielska, 

jest do wydzierżawienia od Ago 
marca b. r. 529 4 5

Bliższej w iadom ości udziela  ustn ie 
lub pisem nie in spek to r Z akładu  k u ra ­
cyjnego p. Karol Forner tam że.

J. F. Fischer
vr K r a k o w i e ,  l i n i a  A - B ,
poleca o ile zapas 

wystarczy:
wyśmienitą S t a r k ę  znak U  za

b u te lk ę ................... 65 ct.
wyśmienitą starą (S ta rk ę  znak C

za butelkę . , . . 85 ct.
znakomite, zdrowotno posilne F I -  

w© b a w a r s k i e  za but. 12 ct.
P iw o  b a w a r s k i e  za 11 bu­

telek .......................... złr. 1-20.
213 49 0

Z  powodu wyjazdu s f e s i :
n i ą  przy ul. S i e m i r a d z k i e g o  pod 
L. 5, drugie p ię tro  n a  p raw o . 535 3 3

p o s z u k u j ę  z a r a z  l u p  o d  1  l i p c a . —
Zgłoszenia pod lit. 8 .  GL. p o s t e  r e s t a n t e  

G o r l l e e .  49e 4 5

Powiatowa Kasa dla chorych
w Podgórzu '

k u p i  z a r a z  w ię k s z ą  u ż y ­
w a n ą  K a s ę  o g n i o t r w a ł ą
do przechowywania ksiąg. 

Zgłoszenia tamże.
538 3 3

s p r z e d a n ? a  Dom murów, z pięterkiem
składający się z lokalu sklepowego, z pokoju 
i kuchni, oraz obszernej sali na  parterze, a  z 2 
p o k o i, kuchni i balkonu na p ięte rka  — wr<»z 
z ogrodem półmo'-go w ym , w p ięk n e j, zdrowej 
okolicy, tuż przy gościńcu i  kolei. Przem ysło­
wiec mający zam iar urządzić sk lep ik , restaura- 
3yę, kręgielnię i t p , mo/.e na  to reflektować. — 
W iadomość u właściciela w Krzeszowicach L. 73. 

530 3 5

Folwark: P o p i z l i
w powiecie Kopezyokim, 1 1/i mili 
od Wiszniowy (kol. Rzeszów-Jasło), 
2 ‘/4 mili od Dębicy — w obszarze 
12y morgów w jednym kawałku 
ziemi I. klasy, z budynkami, jest 
każdego czasu na lai y do 12 do 
wydzierżawienia— ewentual­
nie z dodaniem 25 morgów roli 
i 50 morgów ładnego lasu (razem 
200 morgow w dwóch kawałkach 
do sprzedania. — Zgłoszenia 
przyjmuje: „Zarząd dóbr i mle­
czarni Brzeziny-podkośJelne, po­
czta Wielopole Skrzyńskie. “ 5412 3

Niniejszem pozwalamy sobie zawiadomić strony intereso­
wane, iź otworzyliśmy przy naszym Danku 
osobny

Oddział dla handlu i przemysłu
drzewnego,

który pośredniczy przy sprzedaży drzewa i lasów, jakoteź przy 
finansowaniu tego rodzaju interesów i wogóle przy wszelkich 
transakcyach w zakres tego oddziału wchodzących.

Również otworzyliśmy* oddzielny

Dział Melioracyj Rolnych,
którego biuro techniczne sporządza plany, przeprowadza wła­
snym kosztem wszelkiego rodzaju melioracye rolne i dostarcza 
wszelkich potrzebnych materyałów. Dla pokrycia dotyczących 
kosztów wyrabia Bank nowe, lub podwyższa już istniejące 
pożyczki hipoteczne. 380 7 10

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie, Rynek L. 25.

Filia we Lwowie, ul. Jag>lellońsKa 3.

Przedostatni tydzień.
P N T *  J u ż  d n i a  Ggo m a r c a  I » .  r .  “ M M

nieodwołalnie
ostatnie oi ągnienie

W ielkiej Hobroczynnej jy tery i

Dla majacycli dolegliwości żoła^ove!
Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez 

spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, zbyt'gorących lub zbyt znanych 
potraw, albo te*, przez niejednostajny tryb życia nabawili 'się dolegliwości żołąd­
kowych, j a k :

nlokjft żołądka, kurczo żołądka, bóle w  żołądku,
tru d n e  tra w io n io  lub zaflo gm io n lo ,

poleca się nfnicjszein dobry środek Łoniowy którego wyborne lecznicze działanie 
już. od wielu lar jest stwierdzonem. ' Jest nim  znany

środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący,

Huberta Ullrtcha wino ziołowe.
A  T o  w i n  o  z i u t u w e  s p o r z ą d z o n e  j e s t  z  z i ó ł  w y b o r n i  c l i ,  A  X ** -.nl«u 1 ■ Im . ,  w iu., ..m n rn l. V

v  i o ż y w i l i  o r g H i i i / m  i  a u i c u i a  c / l o w i e k a , n i e  b ę d ą c  Q  
A  ś r o d k i e m  r o z w a l u i a j ą c y m .  — W i n o  z i o ł o w e  u s u w a  a  
Y  a  n a c z y ń  k r w i o n o ś n y c h  p r z e s z k o d y ,  o c z y s z c z a  k r e w  z  

z  w s z e l k i c h  z e p s a t y c h ,  c l i o r o b y  w y  w o i a j .  j c y c L  ,  c z a -  Q  
A  s t e k  1 w p ł y w a  d o d a t n i o  n a  t w o r z e n i e  s i ę  ś w i e ż e j  A 
v  z d r o w e j  k r w i .  ▼

Przez, użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa sic 
dolegliwości zdlądkowe. Należałoby przeto duć . mu pierwszeństwo przed innemi 
ostremi, gryząeeiui, zdrowie naruszającem i środkam i. O znaki, jak  Ból głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, n.idności z wymiotami, które ,r ,.y  chronicznymi 
(zastarzałych J dolegliwościach źofądkow/cn występują, tern gw ałtow niej, znikają 
ezęsto j j ż  po kilkorazowem piciu tego wina.

Z a t u r a r r l T P n i P  1 Jl‘S° niol)17yjemne następstwu, ja k :  ociężałość, 
U a G I I I G  kolki, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzy­

m ywanie-się krwi w w ątrobie, śledzionie i w systemie je lit (dolegliwości he- 
moroldalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. W ino ziołowe zapo­
biega niestraw ności, wzm acnia i podnieca system traw ienia i w łatwy sposób 
usuwa z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedukrewność, opa-
r i t l i p r i n  7 P  ^ l ł  s:‘l nilj (:ZSŚcicj Skutkiem Złego traw ienia, niedostatecznego 
U l l l y u l o  b C  O l i  tworzenia się krwi i- cliorobliwego stanu wątroby. Nie 
mając apetytu , wśród nerwowego rozstroju I zadumy, jakoteż wśród częstego 
bolu głowy, bezsennych noay, często dogorywają powoli takie osoby. j/ĘT  Wino 
ziołowe daje osłabionemu ciału iw ieiy nnpuls. >\ ino ziołowe podnieca
apetyt, wpływa dodatnio na traw ienie i odżywianie się, pobudza silnie wymianę 
m ateryj , przyspiesza tworzenie k rw i,, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje na 
nowo chęć do ż y c ia ; dowodzą tego liczne uznania i podziękowania.

Wina zlotowego można dostać we flaszkach po 3 korony i 4  korony 
W Austro-Węgrzech, w aptekach: w Krakowie Podgódzu, Zwierzyńcu, Wieliczce, 
N iepołom icach, Dobczycach, B abce, M yślenicach, B ochn i, W iśniczu) Brzesku, 
TarnuW ie, Zatorze, Krzeszowicach, C hrzanow ie, Jaw orzn ie , Oświęcimie, W ado­
wicach, Andrychowie, K ętach, L ipniku, Makowie, Suchy, Jordanow ie, Żywcu, 
Zabłoeiu, Nowym Sączu, B iały, Bielsku itd.

VI Królestwie Polskiem we flaszk ach  po I rublu i po I rublu 50 kop. 
W aptekach: w Proszowicach, Słom nikach, Skale, Koszycach, Miechowie, Olku­
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Będziniepr>^0Jt|roinie, Działoszycach, Skalbmierzu, 
W iślicy, Busku, Pińczowie, W odzisłi-wiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd.

W Państwie Niemieckiem we flaszkach po | marce 25 fen. I po I marce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Altberunie, Tychawie, Szopini- 
(tacli, Katowicach , Mikołowje , Pszczynie, Hucie Królewskiej, Siemianowicach, 
Hucie Antoniny, iStyjftuchowieach, Bosborgu; Lipinie, Szarleju, Niem. Piekarach-,. 
Bytomiu itd. jakoteż we wszystkich mniejszych i większych miejscowościach 
Austro-W’ęgier, Rosyi i Niemiec w aptekach.

, W ysyła także a p t c Ł a  E .  B e l l e m ,  K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  
począwszy od  3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszyst­

kich miejscowości A ustro -W  ęgier opłatnie i nie licząc nic za skrzynkę.

M r '  Ostrzega się przed naśladownictwam;!
Żądać wyraźnie

v r i n a  z l o ł o r t - e g o  | M F  H u b e r t a  I J I I r l c h a .

M o j e  wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajem nym ; jego części skła-n «nstuDll i;l f-P ■ A 1 nrw. _i:  „ 1 AA Adowo nastąp ty a e e ; wino M alaga 450.0, spirytus w inny lOO.O, gliuoryna 
wino czerwono 240.0, sok jarzębiowy 150.0, sok czereśniowy 220.0, koper 
a n y ż , korzeń nelcnium , am erykański silny korzeń , korzeń goryczkowy, 
tatarakowy po 10.0. Te sk ładn ik i są zmieszane. 478

100 .0 , 
włoski, 
korzeń 
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na dochod poliklimoznego Związku (szpitala).

Główna wygrana KORON,
1 wygrana na 5000, lOOO itd. koron wartoćcl

gotówką z odciągnięciem  2U%.

Losy tylko po M M ** ł c o r o n l e  sprzedają: B i u r o  l o t e r y j n e  w  W i e d n i a ,  I . ,  N p i e g * !
g a u e  S i r .  1 3  ,  oraz w K r a k o w i e  Juda Birnbaum , kantor w ym iany ; Bracia E'ben8chiitz kantor w y m ian y ; Albert 

Mendelshurg, dom bankowy. A. Holzer, dom bankowy; Karol Gottlieb, dom bankowy. 648 2 12

Puder Sera.il
W. R e i c h e r t a  w B erlin ie,

najlepszy ze wszystkich pudrów , upiększa cudow nie, nie niszczy 
cery, nada je  wyglądowi m łodocianą świeżość i d e lik a tn o ść ; 
używ any z u lubieniem  przez najw yższą arystokracyę i p ierw ­

szorzędne artystki.
P1IDEB SE RAIĆ REICHERTA

z poręczeniem  nieszkodliw y, trzym ający się dobrze  i naw et 
d la  najbystrzejszego oka niedostrzegalny, polecają lekarze. —  
D ostać m ożna białego, różow ego, cham ois (naturell) i k rem o ­
wego, w kartonach  po 1 k. 20 h. i po  2 korony w e wszystkich 
perfum eryach, ap tek ach , d rogueryach i w hand lach  tow arów  

galanteryjnych. —  Żądać tylko 386 6 6

Pudru Serail Reicherta z Berlina.
Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewsld.


